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POZNAN, 3 czerwca.
Jakkolwiek Paryż zewnętrznie już jest uspokojony, 

przedstawia przecież obraz smutnego rozkładu wszel­
kich zasad porządku spółeczuego. Po teroryzmie ko- 

„ffluny nastąpił w nim obecnie teroryzm wojskowy 
a rozszalałe namiętności panują w nim dotąd jak przed­
tem. Egzekueye odbywają się bez sądu niemal, en 
niasse; aresztowania są na porządku dziennym. Dość 
popaść w podejrzenie, że się miało stósunki z komuną, 
by być rozstrzelanym, a choć stan ten ma się dzisiaj 
ukończyt, wątpić należy, by zobopólne rozdrażnienie 
ukoiło się tak łatwo. Póniżćj, pod rubryką wła­
ściwą, podajemy szczegóły tego okropnego położenia 
rzeczy w stolicy francuśkiój, tu ograniczamy asię na 
zwróceniu na nie czytelników uwagi. n<ję:n ’ ...

W zgromadzeniu narodowśm zanosi się także na 
burzę, która może zachwiać rządem p. Thiersa. Po­
dniesiona przez prawicę kweśtya przeniesienia stolicy 
z Paryża do Wersalu, została wprawdzie chwilowo prze­
mówieniem naczelnika władzy wykonawczej, ubitą, wsza­
kże w poniedziałek przychodzi pod obrady izby sprawa 
daleko drażliwsza, bo wprost poruszająca kwestyą pre­
tendentów, W dniu tym ma być bowiem rozstrząsaną 
ważność wyborów książąt Aumale i iffoińydłe, przy czóm
bezwą pienia Orleamści me omieszkają wprowadzić na. , Ojcu św. przy nadchodzącym Jubileuszu Jego Papieztwa 
scenę kwestyi, dotyczącej przyszlój formy rządu we; Z pociechą więc tylko będę mógł viJ ' 1 •
Francyi. Kwestya zaś ta eoraż żywiój zajmuje umysły duchowieństwo i wierni dyecezyauie 
Francuzów, z których mała część prawdziwie • 1’■ • ••

Z pociechą więc tylko będę mógł widzieć, że szanowne 
chowieństwo i wierni dyecezyauie moi dekanatu No- 

, * • f u-a womieskiego pójdą za głosem serc swoich, i wystąpią
kańskie żywi przekonania, podczas gdy masy mewątji- ; w formie petycyi do Sejmu w obropie praw naszych 
wie monarchiczme są usposobi me. Orleaniści, chcąc zy- katolickich, nadwerężonych gwałtami rewolucyonistów 
skać najpopulaności, utworzyli nowy dziennik, La Tri-? włoskich, i petycye swoje na ręce pana Haza Radlitz 
colore, który na wstępie iawśatiiezakJii iwurtitiśe<ferbtą- ■ przesł ć Sejmowi zecbcą. , aa «» ‘«„TL...¿a
pienia na tren wnuków' Ludwika Filipa pierwszym ich : Poznań, dnia 17 maja 1871.
czynem) byłoby dobycie szpady dla odzyskania , utraconych ■ '

■ ' • y . . . . ..i.wjau.. (po(j.) Mieczysław Arcybiskup.prowincyi. Oświadczenietójspotyka się dziwnym zbiegiem 
okoliczności z złowrogą zapowiedzią jenerała Kkchbacha, 
o którćj pod rub yką „Wiadomości miejscowych“ wspo­
minamy. Miałżeby w istoeie pokój frankfurtski tyć 
tylko mnićj lub więcćj długićm zawieszeniem broni 
pomiędzy zwycięzkiemi Niemcami a zwyciężoną Frau- 
cyą? Któż zbada dzisiaj tajemnice przyszłości.?

Jednocześnie poczyna się zajątrzać stósunek pomię­
dzy Francyą a Włochami, o czćm już wczoraj na tćm 
miejscu wzmiankowaliśmy. Gabinet florencki podejrzy- 
wa rząd wersalski o sprzyjanie władz*y śwreckićj Ojca 
św., poseł francuski przy dworze króla Wiktora Ema­
nuela miał się uskarżyć urzędownie na postawę nie­
przychylną prasy włoskiój dla Francyi. Rząd włoski 
w odpowiedzi, jak zaręcza telegram Post, nakazał za­
opatrywać w żywność twierdze na i granicą francuską, 
oraz uzbrajać je na stopę wojenną. Wiadomość ta, je­
śli się sprawdzi, brzmi groźnie, wszakże sądzimy, iż 
należy czekać na jćj potwierdzenie.

Rząd austryacko-węgierski, podobnie jak rządy an­
gielski, szwajcarski, hiszpański a w końcu i belgi ski, 
odmówił bezwzględnego wydawania Francyi przytrzyma­
nych komunistów paryskich, postanowiwszy wprzódy roz
trząsnąć zarzuty, jakie przeciw każdemu z osobna ist- i łożenie rzeczy, wyłożyliśmy już kilkakrotnie czy-
meją. Członków komuny Feliksa Pyat i Paschala Grous- 
set aresztowano rzeczywiście w Szwajcaryi; reszta prze- 
wddzeów rokoszu albo się znajduje w ręku Wersalczy- 
ków, albo poległa, albo została doraźnie lozstrzelaną.

List księdza Arcybiskupa.

Tygodnik Katolicki z dnia 20 maja rb. 
zawiera następny list księdza arcybiskupa Ledó- 
chowskiego do księdza Kiersżniewskiego, dziekana 
dekanatu Nowomiejskiego;

Do W. Jks. Dzieksni Kiersżniewskiego *r Radlinie.
Odpowiadając jak najchętuićj życzeniom tg. d/ic- 

kana i duchowieństwa dekanatu Nowomiejskiego^. wyra.? 
ionyrn w liście Jego z d. 15 bm., pospieszam oświad­
czyć ks. dziekanowi, iż jakiekolwiek jest zdanie postów

ZAGADKI.Obrazy współczesne
przez

B. Bolesławitę.
Część i of

Tom II. (IV).
(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 105, 

106, 112, 114, 115, 117, 120, 121, 123, 124 i 125.)
Arusbek, wyprawiwszy jenerała, czuł się w obowią- 
czuwania nad pozostawionemi mu paniami, rad tćż 
jak najczęściej siedzieć przy pannie Michalinie,

Która,, przywykłszy doń, spoufaliwszy się z nim, coraz 
'”?cćj zasmakowywała w jego towarzystwie. Tym ra- 

jednak zbyt go Arsen Prokopowicz zajmował, by
^ógł nieodstępnym być przy nićj; obawiał się, aby nie 
’’toknął, zwietrzywszy jaką zasadzkę. Wytłómaczył się 

j "lęc przed pułkownikową i Michaliną, iż znalazł tu kre-> 
,Il0go, z którym musi dla interesów swych konferować, 
Jy mu zbiegostwa za zle nie poczytano. W między- 

Jmch swych zabiegów i starań o pochwycenie przebie-
‘''"o Arsena, ukazywał się choć na chwilę u pułkowni- 

>ji przynosił gazety, książki, kwiaty i znikał...

podpisanych na dokumencieiJ'kRWPiiafcajjöfetiiias lwia* 
cam, i jakiekolwiek jest zapatrywanie frakcyi katolic­
kiej ¡zasiadającej na (»bfcnvm
w sprawie petycyi, jaką zamierzają podać dyecezyaäie 
mm do tegoż sejmu, by skłonić JUąd Państwa do wy­
stąpienia w obronie praw katolików, pogwałconych 
przez najazd i żabór- państwa kościelnego, uważam za 
rzecz bardzo pożądaną, nod wszdkiemi względami chwa­
lebną, dla interesów Kościoła, chociaż może nie bezpo­
średnio, arcykorzystną, aby ta petycya spiesznie; jeżeli 
można, jeszcze podczas teraźniejszej sesyi zaniesioną zo­
stała, i jak najliczniejszemi podpisami zaopatrzoną była. 
Episkcpat Angielski, Hollenderski, Belgijski, a w tćj 
chwili i Austryacki, zachęcając odnośnych swych dyece- 
zyan do petycyonowania u sejmów, u rządów, u mo­
narchów, nie oglądał się, czy zabezpieczonym będzie 
tym petycyom bezpośredni skutek, i nie wahał się ra­
dzić wiernym, aby w prośbach swych nie ustawali, cho­
ciaż prośby raz drugi i trzeci nieprzychylnie przyjęteini 
zostały; inny bowiem jest umysł katolick ego uczucia, i 
a inna reguła parlamentarnśj taktyki. Trzymajmy s ę, j 
ks. dziekanie, pierwszego, a zostawmy posłom taktykę, i 
Z-: zaś tutejsi posłowie na sejmie Cesarstwa nie unreją i 
dostatecznie ocenić, jakie są w obecnych okolicznościach i 
popędy serc katolickich, dosyć nam to dali poznać j 
w swój odmowie wyrażenia synowskiego powinszowania '

t Po liście tym zamieszcza Tygodnik Ka­
tolicki rodzaj polemicznego komentarza pod ty­
tułem Adres do parWftdjifttf ^¿sarstwa 
w sprawie Ojca św., wymierzonego przeciw 
„osobom wyraźnie nie przychylnym Ojcu św.,“ 
przeciw „tym co zbałamucili niemałą liczbę su­
mień,“ wreszcie przeciw tym „co zagłuszają |ub 
teroryźują zastęp obstających przy obowiązku.“ 
W wystąpieniu tym tak księdza arcybiskupa, jak 
Tygodnika Katolickiego widzimy znów tylko 
to, cośrny widzieli i widzieć tylko mogli w pety­
cyi parkowskiój do parlamentu, próbę raczój 
zrestaurowania własnój, zachwianśj wypadkami 
w czasie ostatnich wyborów, powagi, usiłowanie 

; zdyscyplinowania ludności naszój, wiejskiój zwła­
szcza, pod własnym sztandarem, aniżeli skuteczny 
krok w interesie restanracyi świeckiej władzy Pa­
pieża. Jakie jest prawdziwe w tój mierze po­

telnikom naszym. Najgorliwsi katolicy w łouie 
parlamentu niemieckiego, do jakich zaliczamy np. 
biskupa mogunckiego Kettelera, oświadczyli się 
stanowczo przeciw wczesności i skuteczności po- 
dobnćj petycyi do zgromadzenia, którego usposo­
bienie jest stanowczo przeciwne celowi zamierzo­
nemu przez petentów a w którśm sprawę restau- 
racyi papiezkiśj poruszać jest tylko tóm samóm, 
co jój moralnie szkodzić. Zgadzamy się z Ty- 
godnikietń Katolickim, „iż kiedy rodzice lub 
bracia nasi popadli w nieszczęście, należy boleć, 
szukać sposobów, aby ich wydźwignąć z biedy 
i zapewnić swobodę,“ — ale w rzędzie owych 
„sposobów“ nie będziemy szukali nigdy takich, 
które nie „wydźwig ująć“ ich z materyalnej 
biedy, wtrącałyby ich jeszcze w dodatku w mo­
ralną. Takim zaś sposobem jest owa petycya do

Parę dni wszakże potrzeba było, ażeby sprowadzić
gdzieś w miejsce bezpieczne Arsena Prokopowicza. Ma­
jąc już dosyć znajomości żeńskich w Berlinie, nie dawał 
się z razu wziąć na żadną z tych wędek, jakie nań za­
rzucał Lohndiener, człek wytrawny, cierpliwy i niezraża- 
jący się niepowodzeniem. Arusbek rachował na to, że 
przy spoikaniu z Arsenem, mieć będzie nad nim prze­
wagę strachu, jaki obudzi, siły moralnćj i fiz cznój, je­
dnakże radby był mieć kogoś do pomocy... i za świadka. 
Na biedę nie trafiło mu się nikogo wyszukać, mogącego 
tę rolę odegrać.

Trzeciego dnia Lohndiener oznajmił, iż pewnój oso­
bie udało się ściągnąć na schadzkę Arsena do gabinetu 
w lokalu odległym, przy jakiójś restauracyi w Thiergar- 
tenie. Godzina wyznaczona była wieczorna, ale proszono, 
by kniaź stawił się jak najrychlój, gdyż pośredniczka 
użyta do ściągnięcia go tutaj nie życzyła sobie zbyt 
długo pozostać z tym panem na osobności. Aru?bek dla 
bezpieczeństwa godzinę wprzódy obiecał być na poste­
runku i czekać.

Z zimną krwią człowieka, dla którego podobna 
przygoda jest raczój rozrywką niż ciężarem, kniaź po­
spieszył w miejsce oznaczone, zapalił cygaro i zasiadł 
tak, aby, usłyszawszy przybywających, natychmiast mógł 
się zjawić. Z niecierpliwości poglądając na zegarek... 
uśmiechając się ze swego figla, przysłuchiwał się kniaź 
Andrzój każdemu szelestowi, każdym odmykającym się 
drzwiom. Godzina już wybiła od dawna, gdy śmiech 
głośny kobiecy i chrapliwy głos męzki w sąsiednim po­
koju oznajmiły mu, że pora działania nadeszła...

Arusbek rzucił cygaro, ręce włożył w kieszenie 
długiego ciepłego surduta, który miał na sobie i kape-

parlament, do zgromadzenia protestanckiego 
w ogromni i większości, do korporacyi, która, nie

:ail’nod8ĆCedveeSvknie ża^lój kompetencyi w sprawach ’polityki za-
granicznój państwa prusko-niemieckiego, jest nadto 
przeciwm/ władzy świeckiój Papieża. Wytoczy­
łaby’ jak nie wątpimy przeciw tójże władzy 
przy sposobności właś ie petycyi szereg argu­
mentów, które, nie znajdując odparcia w dogma­
tach Kościoła, dawałyby samymże nawet katoli­
kom bardzo utrudnioną możność obrony swój 
sprawy. Jest to następstwo bardzo łatwe do. 
przewidzenia, uznane w całój pełni przez frakcyą 
katolicką parlamentu a czy dla sprawy świeckiej 
władzy Ojca św. korzystne, niechaj odpowie pro­
ste zastanowienie każdego z naszych czytelników. 
Krótkó powiedziawszy, kompromituje tylko 
Papieża prośba zaniesiona do przeciwników jego 
władzy tak świeckiój, jak duchownój, nie zaręcza­
jąc najmniejszej korzyści pierwszój.

Tyle co do skuteczności owój petycyi. 
Zastanówmy się teraz nad znaczeniem poli- 

tycznem listu księdza arcybiskupa i wystąpienia 
Tygodnika Katolickiego, naturalnie na na­
szej małÓj i skromnój widowni. Zdolne ono tylko 
wprowadzić zgubny rozstrój w łono naszego, tyle 
zgody, tyle solidarności, tyle spójni wymagającego 
spółecźeństwa, przyczynić się do jego powolnego 
rozkładu, ułatwić nad niem zwycięztwo wszelkim 
żywiołom przeciwnym. Na reprezentantów na­
szych politycznych potrzeb, życzeń i interesów 
wybraliśmy posłów naszych zasiadających w par­
lamencie Rzeszy niemióćkiój. Rozumiemy, pozo­
stawiając naturalnie wszelką swobodę podpisywa­
nia ich, adresy czci i uszanowania synowskiego do 
Ojca św. Inaczój jednakże ma się rzecz z pety­
cją, jak powyższa, z dokumentem, którego cha­
rakter stanowczo polityczny wyraża się przez 
żądanie interwencyi w celu restauracyi świeckiój 
władzy Papieża. Zanosząc podobną petycyą, za­
nosząc ją do korporacyi, w którój mamy jnż na­
szych reprezentantów, zanosząc ją nietylko z po- 

‘ mienieniem ich, ale co więcćj z wyrażDą naggną, 
jak to czyni ks. Arcybiskup w swym liście do ks. 
dziekana Kiersżniewskiego, dąje im się wotum 
niezaufania bez wysłuchania głosu ich wyborców, 
rości się sobie obok mandatu politycznego, 
danego głosem publicznego zaufania, mandat po­
lityczny własnego autoramentu, stawia się w obec 
spółecźeństwa i ludu naszego przeciw reprezenta- 
cyi naszój na sejmie powagę i to polityczną, 
własną. Przemówienie w imieniu wiernych bez 
pytania wiernych pozostanie charakterystyczną ce­
chą tak obecnego wystąpienia, jak swego czasu 
wersalskiego adresu. Różne formy tój s&mój tre­
ści. „Tutejsi posłowie na sejmie cesarstwa nie 
umieją dostatecznie ocenić, jakie są w obecnych 
okolicznościach popędy serc katolickich,“ — otóż 
anatemat rzucony na wybraną głosami naszemi re- 
prezentacyą polityczną ze strony reprezentanta 
władzy duchownej, który, zachęcając do wystąpie­
nia politycznój doniosłości w obec korporacyi, 
w którój, jak już powiedziano, mamy naszych 
przedstawicieli, odsyła nadto swych podwładnych 
do zacnój zkądinąd, ale dotąd nie zasiadajęcój w 
gronie naszóm poselskióm osobistości, jaką jest p. 
Haza.

Otóż to, powaga przeciw powadze, reprezen-

lusz nasunąwszy na oczy, otworzył drzwi... wszedł...
Arsen Prokopowicz właśnie zdejmował futro, a pani, 

z którą przybył, szukała miejsca by usiąść, gdy niepro­
szony gość stanął w progu.

Spojrzawszy nań Arsen, krzyknął, że pokój zajęty, 
to jednak nie poskutkowało. Kobiet», udając strwożoną, 
zerwała się, pobiegła ku drzwiom i znikła... Towarzysz 
jój posunął się gniewny wprost za nią, gdy go silnóm 
pchnięciem w głąb pokoju rzucił kniaź i drzwi na klucz 
zamknął...

Oniemiały ze strachu Arsen szukał pod ręką 
dzwonka, gdy zobaczył Wymierzony ku sobie rewolwer 
i usłyszał po rusku wymienione wyrazy.

— Proszę być spokojnym i hałasu nie czynić... 
my z sobą mamy do mówienia...

— Ja was nie znam!
— Ale ja was znam. Arsenie Prokopowiczu —spo­

kojnie odparł książę — siadajcie... aie krzyczcie, bo to 
nie pomoże... Nie przyjdzie nikt a nam się rozmówić 
potrzeba...

Blady, drżący, przerażony Arsen, zasunąwszy się za 
stół, czekał, nie wiedząc już co począć.

Kniaź pistolet zniżywszy, postąpił parę kroków.
— Siadajcie — rzekł — siadajcie...
— Ale cóż to jest? co to jest? napaść 1 zemsta!! 

ja was nie znam! — bełkotał napadnięty... — Wy kto 
jesteście?

— Jestem jak wy Rosjanin — rzekł kniaź — je­
stem przyjacielem Stanisława Karłowicza, którego prze­
śladujesz, któremu zabi’eś żonę, którego chcecie obe­
drzeć z majątku... Teraz, spodziewam się, rozumiecie po 
co i dla czego przyszedłem rozmówić się z wami.

tacya przeciw reprezentacyi, mandat własnego, ja 
powiedziano, autoramentu przeciw mandatowi pu­
blicznego zaufania; w rezultacie smutny naszego 
biednego spółecźeństwa rozstrój i rozkład, nie 
idący z pewnością na korzyść ani sprawie Ko­
ścioła, ani sprawie narodu. Oto smutny rezul­
tat, wypływający z pomięsżania sfery kościelnój 
z świecką — polityczną. Odpowie za rozstrój ten 
kto winien; kto zaś winien, dowodzi nąjłepiój 
stan ogólnej harmonii życia naszego publicznego, 
kiedyśmy nie znali jeszcze ani Przeglądów po­
znańskich, ani Tygodników Katolickich, 
ani ich wielkich czy małych patronów.

Wiadomości urzędowe.
Deutscher Reichs Anzeiger i Königlich Preussi- 

scher Staatsanzeiger ogłasza najwyższe rozporządzenie 
z dnia 31 maja rb., wedle którego ma w dniu 18 czerwca rb. 
w drugą niedzielę po ś. Trójcy we wszystkich kościołach kraju od­
prawić się uroczyste nabożeństwo dziękczynne, a zarazem kole­
kta na rzecz inwalidów i rodzin, pozostałych po poległych żoł­
nierzach.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowineyt, 1 czerwca

(Ś. p. Józef Mroziński. — Szkoła włodarzy. — Towarzystwa prze­
mysłowe i związek Spółek zarobkowych.)

W puściźnie pozostawił nam zgasły niedawno ś. p. 
J, Mroziński projekt s zkoł y w łodarzy, przewo­
dników w robotach rolniczych i w ogólności dozorców 
gospodarskich. Projekt, ten ogłosił zmarły jy nr. 
50 Gazety Toruńskićj z roku zeszłego i sam o- 
świadczył zamiar załażenia takićj szkoły u siebie w 
Woli pod Gnieznem. Wybuchła wojna a następnie 
śmierć przeszkodziły zasłużonemu rzetelną i usilną pra­
cą obywatelowi w urzeczywistnieniu myśli. Podejmując 
ją, odpłacilibyśmy dług w obec zmarłego zaciągnięty 
a dokonalbyśmy dzieła wcale niepośledmój wagi w 
naszych stósunkach. Byłby to »nergiczny a stanowczy 
krok w interesie oświaty naszćj ludności wiejskiój, o 
którój tak wiele nawykliśmy deklamować, a dla któ­
rój tak mało czynimy. Nie będę się rozpisywał nad 
praktycznością i znaczeniem zakładu, jakiego chciał śp. 
Mroziński, ograniczam się dzisiaj na przypommeniu 
ważnego tego a z uczciwój chęci służeń a krajowi wy- 
szłego projektu, publiczności, aby odłożony ad acta, 
nie zaginął gdzieś przykryty pyłem zapomnienie.

Orędownik w nr. 26 zastanawiając się nad zwią­
zkiem spółek, wyraża obawę, że wchodzimy „w kit ru­
nek jednostronny w naszym zbiorowym ruchu przemy­
słowym.“ Powiada on w dłuższym artykule: „KażdeD, 
kto się rozpatruje bez uprzedzenia w dotychczasowym 
naszym ruchu zbiorowym, mającym na celu podniesienie 
przemysłu i handlu, przyznać musi, że jest w nim ja­
kiś niedostatek, że brak w nim równowagi. Dążymy, 
gonimy nieledwie za pozyskaniem kapitałów, a mało 
się staramy o rozszerzenie wykształcenia przemysłowe­
go. Gromadzimy pieniądz, a zaniedbujemy rozwój na­
szych sił produktywnych.“ Zapewne zgodzi się każdy 
z Orędownikiem, że jednostronny kierunek w pra­
cach społecznnych,- że zmateryalizowanie takowych naj­
fatalniejsze za sobą pociągnęłoby skutki. Wasz Dzien­
nik w .ob c objawów podobnój jednostronności w piś­
miennictwie peryodycznóm pewne za ął i zajmuje stano­
wisko i ostrzega przed tym wLśnie kierunkiem. Nie 
mogę się jednak zgodzić na to, by w ruchu naszym 
przemysłowym można dostrzedz symptomatów rzeczonój 
jednostronności. Związek spółek ledwie się ukonstytu­
ował, — jeszcze nie rozwinął swój czynuości w kierun­
ku gromadzenia kapitałów,' spółki nasze nieliczne nie 
doszły jiszcze do rezultatów, do jakichby dojść pówin 
ny — zkądże więc obawa o zmateryalizowanie ¿bioto 
wego mchu naszego prz mysł-w'go? Trudno dzisiaj je

Arsen zmilczał, powiódł oczyma wilczemi po po­
koju. Widocznie szukał sposobu wyjścia z tego nie­
bezpiecznego położenia. Dzwonki były pozawięzywane 
wysoko a drzwi pozamykane, oknem z pierwszego pię­
tra niepodobna się było wydostać. Zgrzytnął zębami 
ze złości.

Darmo patrzycie — rzekł kniaź — to wszystko 
było przygotowane na wasze przyjęcie, są ludzie na 
dole i na krzyk nikt nie przyjdzie... Nam się trzeba 
rozmówić.

Arsen milczał, patrząc z podełba na mówiącego 
który siadł, rewolwer wpuścił do kieszeni i powoli za­
palał cygaro.

— Po tóm wszystkióm, coście wy Stanisławowi 
Karłowiczowi zrobili i jego nieboszczce żonie, wamby 
się wprost należało kulą w łeb i kwita... Niechciałbym 
się przecie brukać około was, bo taką poczwarę zgnieść, 
to się człowiek powalać musi...

A czegóż chcecie? czego wy chcecie odemnie—• 
wybuchnął Arsen — Ja winien? (rozśmiał się) ja wi­
nien ! Ten człowiek mi z przed nosa wziął kobietę, 
którąbym był miał, gdyby nie on! Ja ją znałem, onaby 
była mąją. Ten człowiek był przyczyną, że mnie jak 
zbrodniarza, jak Polaka, jak politycznego (winowajcę) 
zesłali... Jam przez aiego stracił reputacją, miejsce 
i żeby me rozum, niemiałbym chleba kawałka, marzł­
bym na Sybirze. I ja to im miałem darować a pobło­
gosławić! I to ja winien! Podniósł głowę. — Mówcież, 
kto wy taki? Jakie wy macie prawo za niego się uj­
mować, wy ruski, za tego polaczyszkę, zdrajcę, apo­
statę... co cara i matkę Rosyą zaparł, choć go łaskami 
obsypali...
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Szcze orzec, czego chee Orędownik w swych artyku­
łach dwóch „z powodu związku naszych spółek“ 
bo są one, jak się zdaje, dopiero początkiem całego 
szeregu artykułów w tym przedmiocie. Tyle jednak 
już na teraz powiedziałbym, że zapatrywania się Orę­
downika na spółki, jako instytucye li gromadzenie 
kapitałów i zyski materyalne mające na celu, podzielić 
nie można. Spółki obok zadania podniesień a dobro­
bytu materyalnego, mają także i w żne cele moralne, 
o których zapominać nie należy. Opierając się na po­
mocy własnćj, podnoszą poczucie własnćj godno­
ści, poczuci łączności u członków, a uczą ich do­
kładnego rachunku gospodarności i oszczędności. 
Są one przvtóm ważną podstawą, są szkołą krze­
wiącą naiskut**czni6) myśl stowarzyszeń w 
ogóle w kołach prze uysłowców naszych i ludności 
wiejsk’ój. Z nich to wychudzą w nsturalnćm następ­
stwie, jak tego uszy doświadczenie, najlatwići wszelkie­
go rodzaju stowarzyszę, ia. Należy przvzn8Ć słuszność 
wszakże Orędownikowi, że powinniśmy pamiętać o 
środkach wykształcenia przemysłowego, chociaż nie go­
dzę się na to, by równowaga pomiędzy temiż a między 
środkairi zbierania kapitałów obecnie pod jakimkolwiek 
względem była za-hwiana. (Istotnie, równowagi tćj 
nie ma, a tvm więcćj jćj n>e będzie, im więcć, prz*ć 
będziemy w jednę tylko stronę, z pominięciem drugićj, 
mianowicie kierunku moralnego. Przyp. Red. Dzień). 
Wszystko naraz zn>b ć sięnie da, a wszakże jednocze­
śnie z propozycją związku smółek, wyłoniła się na 
pogadankach Waszego Towarzłstwa przemysłowego 
myśl założenia szkoły wieczorućj dla przemy­
słowców. która, jak to donosiliście z początkiem 
października rb. ma być otworzoną. Na tychże po­
gadankach powstał także, o ile wyczytałem w Wa­
szym Dzienniku, projekt połączenia Towarzystw 
przemysłowych polskich w podobny związek jak spółki. 
Pomysł, do którego urzeczywistnienia pierwszym kro- 
k em było podjęte staraniem Waszego Towarzystwa 
przemysłowego wydawnictwo „RocznikaTowarzystw 
Przemysłowych,“ Byłoby może na czasie postąpić
dalćj i zająć się utworzeniem formalnego związku To­
warzystw przemysłowych p lskich pod panowaniem pru- 
skićm. Myśl takiego związku leży, że tak powiem w 
powietrzu a powołanie go do życia odpowiadałoby isto- 
tnćj potrzebie naszych Towarzystw przemysłowych. Je­
śli ktoś zdolniejszy i lepićj z rzeczą obeznany myśli 
tćj nie podejtnie, w przyszlćj korespondencyi szerzćj 
się o nićj za Waszem pozwoleniem rozpiszę. Tuszę, i 
że projekt ten ze strony Dziennika dozna poparcia, I 
na jakie, mojem zdaniem zasługuje. Inne pisma pe- j 
ryodyczne a mianowicie przeznaczony dla klas średnich ' 
Orędownik, zapewne myśl założenia związku Towa­
rzystw przemysłowych w słusznćm ocenieniu znaczenia 
społecznego takiój instytucyi, będącćj koniecznćm ogni­
wem w ustroju naszych prac organicznych — podjąć 
i gorąco propagować zechcą.

Kraków, 29 maja.
(Paryskie okropności. — Straty ludzkość obchodzące. — Kto 
temu winien? — Do czego pfowadzi mściwość. — Słowa Macau- 
laya. — Nauka dla świata. — Przykład dla nas. — Los projektu

rządowego.) , 7f I
(k) Są chwile, w ktOryih niepodobna myśleć tylko 

o sobie, są wypadki, które gorąco obchodzić muszą 
ludzkość całą i bywają dla niej nauką i przykładem. 
To, co się od kilku dni dzieje w Paryżu, w każdćrn 
sercu ludzkićm odbijać się musi jak osobista klęska, 
dla polityków jest nauką wielką, dla myślicieli tematem 
do rozmyślań głębokich. Nie można się też dziwić, że 
przez kilka dni ostatnich ekspedycye dzienników naszych 
oblegane były przez tłum smutny i niespokojny, że 
w miarę czytania wersalskich telegramów wyrywały się 
okrzyki żalu, przerażenia, zgroży. Przebaczcie więc 
i mnie, że wychodzę tym razem po za ciasne granice 
naszych wiadomostek, i dotykam tego, co dziś zajmuje 
świat cały, a co i nas także choć pośrednio dotkuie, 
a nauczyć może wiele.

Rzeczy dziejące się w Paryżu są okropne, straszne, 
przerażające, ohydne, jest to fakt, z którym nic się po­
równać nie da, ani spalenie Moskwy, ani rabunek 
Rzymu przez konetabla Bourbona. Chyba zburzenie 
Kartaginy jest słabym tego odblaskiem. Słabym mówię, 
bo gdy tam zniszczenie wielkiego miasta podyktowane 
zostało racyą prństwa, a dokonane przez wrogo, tu zni­
szczenie to, jest tylko wynikiem szału wściekłego, czy­
nem szalonćj rozpaczy.

Szkoda tych pysznych gmachów, szkoda Tuderyów 
i Palais Roval i tylu innych, jednak to rzecz do powe­
towania. Ale komnż serce się nitrozdziera na myśl 
o zniszczeniu tych skarbów sztuki i geniuszu ludzkiego, 
nagromadzonych w Luwize? Najbogatsze na świecie 
muzeum starożytne, świetna galerya Rubensa, tysiące 
arcydzieł przepadło bezpowrotnie ... Słabą pociechą jest 
prawdopodobne ocalenie sławnego salon carrć, z ar­
cydziełami Rafaela i Murilla, bo salon ten znajduje się 
w uratowanej podobno kolumnadzie.

Komuż się w głowie me zakręci na myśl chaosu, 
jaki we Francyi sprowadzi spalenie ministerstwa fioan- 
sćw, a w nićm zapewne wielkiej księgi długu państwo­
wego i wszystk ch obliczeń statystycznych? (Księga długu 
państwowego uratowana. Przyp. Red. Dz.)

Rozżalmy temi klęskami umysł, rzuca bezwarun­
kowo potęuieme na sprawców tych zbrodni, na ich wy­

Słów mu brakło, tak pienił ze złości i bił pięścią 
w stół.

— Kto wy taki? czego wy chcecie ode mnie? Co? 
zabić? To nie u nas! tu was wezmą, cLoćbyście byli 
niewiem kim i głowę zetną.

Zabić was teraz nie myślę, Arsenie Prokopowiczu, 
odparł kniaź, chyb» — no — chybaby już inaczćj się 
nie obeszło... a jeśliby broniąc się wam >wypadło was 
tu zdusić... mam ręce. Odbędzie się to cicho... Lu­
dzie do doróżki trupa wsadzą jak pijanego, a mnie, mm 
się tu opatrzą, nie będzie w Berlinie... Tak to już 
wszystko ukartowano..

Arsen zbladł i widocznie dę trząść zaczął.
— No! czego wy chcecie? zapytał zdławionym 

głosem...
— Cze,o ja mogę chcieć od was? na teraz tak jak 

nic... bo słowo z was wziąć, choćby przysięgę na krzyż
i ewangelią, na co się to zdało z takim mewiemym 
poganinem jak wy... Na teraz wy mnie tylko dacie 
podpiskę... a ja wam moje natomiast słowo, że jeśli
do jutra ty i Zimarin me wyjdziecie, jeśli me prze­
staniesz st wać w dr dze Stanisławowi Karłowiczowi — 
to poje.dziesz na tamten świat, a nikt na* et wiedzieć 
nie będzie, jaką drogą

Na taki«b ludzi lak ty, prawa ma o... trzeba siły 
i surowości ostatecznćj...

I jeszcze ci pawiem jedno — dodał kniaź, żeś mnie 
podziękować powinien, b mam litość nad tobą. Gdy­
byś w ręce popadł me mnie a Stanisławowi, jnżby było
po tobie. Tenby ci me darował... .... ; j

I to sobie pamiętajcie, że ja nie grożę na wiatr 
i darmo, jeśli zrobicie jeszcze najmniejszy krok a tego

konawców, na komunę i na zrewoltowaną gwardyą. Za­
pewne, nic nie usprawiedliwia ich wandalizmu, ale przy- 
najmnićj jakaś część winy apaść nusi na nędzną wię­
kszość zgromadzenia narodowego i|ua rząd Thiersa.

Oni to, haniebną sceną z Garibaldim, z Wiktorem 
Hugo i innymi, oni ohydnym spokojem, z jakim podpi­
sali preliminarya, rzucili pierwsze ziarna niezgody i nie­
chęci. Oni ślepą reakcyjnością przyłożyli lu ,s zapalony 
do tych prochów, jakie się w Paryżu nagromadziły. 
Oni, prawem o wyborze merów, uczynili wszelkie poro­
zumienie niepodobnćm. Kii dy Ttliers obiecał wysłań­
com z Bordeaux dozwolenie na ucieczkę winnych, to ta 
reakcyjna większość pod doiła kraik okropny, a usłużDe 
miuisteryum zrobiło wszystko, co Prusy kazały, byle 
za to uzyski ć zamknięcie Paryża w chwilach ostatnich.

W obec takiego postępowania rezultatu nie trudno 
było przewidzieć i korespondenci angielskich dzienników 
przepowiadali go z góry. Po namiętnych wybuchach 
zgromadzenia, po zamknięciu wszelkich dróg przez Pru­
saków, komuniści wiedzieli, że dla nich ratunku nie mu, 
i objęła ich wścieklizna zemsty, szał rozpaczy. Pewni, 
że zginą, w szaleństwie swćm mścili się z góry, na czócu 
mogli. Jest w naturze człowieka dził^i instynkt, które 
mu każę wrogowi zwyciężającemu dokuczyć w jakibądź 
sposób, zostaw ć mu zgliszcza i gruzy. Do tego jednak 
popchnąć może masy tylko brak wszelkiej nadziei, 
tylko zguba oczywista. Zgromadzenie i Thiers groźbami 
swemi i zamknięciem Paryża rzucili komunistów na tę 
drogę, odbierając im nawet cień nadziei. Gdyby nie 
to, zarówno niepolityczne jak nie ludzkie wyłączenie 
z góry wszelkiego dla wszystkich przebaczenia, Paryż 
niebyłby spalony.

Przvnajmmej więc część jakaś winy spada na Wer­
sal i jeżeli zgromadzenie głośnym płaczem przyjęło wia­
domość o dewastacjach, to w tym płaczu powinno być 
tyleż wyrzutów sumienia, co żalu.

Nigdy może dobitniejszego stwi rdzenia nie doznała 
żadna myśl, jak to głęb »kie spostrzeżenie wielkiego Ma- 
cauluya: że żadne osobiste interesa i namiętności nie są 
wstanie ludzi popchnąć do takich okrucieństw, mordów 
i ohydy, jak szał walki stronnictw religijnych, politycz­
nych lub socyalnych.

A z tćj prawdy, potwierdzonćj okropnym przykła­
dem, płynie ważna, głęboka nauka. Jeżeli w mju- 
cywilizowańszćm na świecie mieście zapamiętałość stron­
nicza takie mogła przynieść rezultaty, cóż się stać może 
gdzieindzićj ?

Walka w Paryżu to nie wypadek pojedyficzy, chwilowy, 
to jeden z objawów choroby spółecznćj, gangrenujący 
społeczeństwo XIXgo wieku. Powstanie w Paryżu bez 
proletaryatu byłoby niemożliwćm — ale proletaryat jest 
wszędzie. Rozsądne ustępstwa ze strony zgro­
madzenia, umiarkowanie i braterskie uwzglę­
dnienie słusznych wymagań byłoby zażegnało bu­
rzę, — lub przyuajmnićj oszczędziło klęsk niepoweto­
wanych.

Ludzie porządku powinni się głęboko zastanowić 
nad tćm. Dla nas wyłącznie wypadki paryskie miesz- 
czą także naukę. Czy ten przykład stronniczćj zajadło­
ści i jćj rezultatów nie powinien zostać bez wpływu na 
nasze stronnictwa? Sposób, w jaki ¡iewne stronnictwa 
występują, pozwala mniemać, ie gdyby miały siłę w rę­
kach , nie wahałyby się przed niczćm — a ich działania 
i napaści, ich rzucanie się brutalne na wszystko, co dla 
większości jest drogićm i szacunku godnćm, wywołuje 
nienawiść przeciwników.

Strzeżmy sio wywoływania namiętnych walk stron­
niczych, bo jeżeli one nie grożą nam taką klęską jak 
w Paryżu, bo są zupełnie innćj natury, to dla moral­
nego życia narodu nie są bez szkody i niebezpieczeń­
stwa. —

Prócz Paryża i WiedeńJ zajmuje uwagę naszę. Po 
postawieniu kwestyi adresowćj, rzeczą jest już niezawo­
dną, że ten rajetnrat nie przyjmie projektu rządowego 
co do Galicy!, Między centralistami a delegacyą dziś 
przepaść większa, niż kiedykolwiek.

Lnów, 80 maja.
Przywilćj teatralny. - Adrea Reicharatowy. — Tajemnicaość dela- 

gacyi. — Nowy hrabia galicyjaki. — Wycieczka Sokoła. — 
Pani Modrzejewska. — Gaz eta literacka.)

(T.) Na radzie miaisteryalnćj zapadła uchwała 
względem zniesienia przywileju teatralnego ciążącego na 
fuudacyi Skarbkowskićj, jeżeli właściciele przywileju tj. 
kuratorya fundacyi i Rada miasta Lwowa, przywileju 
tego formalnie się zrzekną.

Taka nadeszła tu temi dniami wiadomość z do- 
b.ego bardzo źródła. Jest tu wiadomość dla nas bar­
dzo ważna i jeżeli nie zajdzie cokolwiekbądź niespo­
dziewanego, coby ziszczeniu zamiarów ministerstwa mo­
gło stanąć na przeszkodzie, uwolniłaby się jedna z do­
broczynnych fundacyi krajowych od wielkiego i przy­
gniatającego ją brzemienia, a m asto od teatru niemiec- 
łrego i od spekulantów żyjących kosztem sztuki. Wspo­
mniałem powyżćj, że chodzi teraz o to, aby się kura­
torya fundacyi Skarbkowskićj formalnie zrztkła przywi­
leju teatralnego. Kuratorem jest Karól ks. Jabłonowski, 
który pomimo, iż ra ta administracyjna fundacyi, zło­
żona z dwóch re rezeiitihtów wydziału krajowego i dwóch 
reprezentantów rady miejskićj, za zrzeczeniem się a ra- 
czćj za uwolnieniem fundacyi od ’ego uciążliwego przy­
wileju oświadczyła się, po-taniwił był przeciw temu 
oświadczeniu rady adromistraeyinćj założyć protest. Ja-

trupa Zamaryna nie wyciągniecie ztąd precz... wasze 
dni policzone...

— A co do mnie jakiś tam Zamaryn należy? Ja 
Zamaryna nie znam!

Kniaź począł się śmiać.
— A ja was przecie z nim na własne oczy wi­

działem?
— Wy? mnie? gdzie?
— Czekajcie, policzę! we czwartek jechaliście tu, 

do tego ogrodu po południu.
Spuścił oczy kłamca i zmilkł.
— Ja jestem litościwszy człowiek niż się wam 

zdaje, dodał książę, siadaj, bo ci nogi drżą... siadaj 
a nie lękaj się... Rozmowie nie koniec. Wiem, jak 
z takimi jak ty ludźmi gadać i robić trzeba interesa. 
Macie na jelnćj stronie... zgubę, na drugićj zysk... wy­
bierajcie.

— Zysk? jakiż zysk? ruszając ramionami mruknął 
Arsen

— Tyś mały urzędniczek, lich o i mieć gorżki, to 
prawda ale goły, jeszcześ sobie szuby nie poszył na pol­
skim chlebie.. Co wydrzesz ludziom, to ci wydrą 
karty i kobiety... Z podłym inaczćj nie można... Za­
płacę!

Ar-en podniósł oczy zdziwione, ale jakby nagle 
ogniem jak ćjś chciwości zapalone.

— Co? wy mnie zapłacicie? cóż wy mnie możecie 
zapłacić?

— Słuchaj mnie, mówisz, że poniósłeś szkodę... że 
on ci wydarł kobietę, a z kobietą majątek...

— Ho tu wy mnie jćj miliony powrócicie? zawo­
łał Arsen... a to coś ciekawego!

kie powody skłaniały kuratora do takiego kroku, nie 
wiem. Otóż teraz w Wiedniu przypuść li delegaci nasi 
formalny szturm do ks. Jabłonowskiego i udało im się 
w końcu skłonić go do ustępstw. Przyrzekł on nietylko 
nie zakładać protestu przeciw uchwale rady administra- 
cyjnćj, ale nadto pizyrzekł takow.;. peprzeć i ze swćj 
strony oświadczyć, że fundacya sksrbkowska życzy so­
bie zniesienia przywileju teatralnego. Że rada miejska 
chętnie przywileju tego 'zrzecze się, nie ulega wątpli 
wości. Miasto nigy z przywileju tratrainego przed od- 
sląpitnitm go Skarbkowi konyści żadnych uie miało, 
i nigdy mieć hh nie może, a już obow ązek patryo- 
tyczny nakazywałby reprezenlacyi nas/ćj, nawet w ra- 
aie, gdyby jakie korzyśri z | rzywdeju tego na n.iasto 
kiedy spaść mogły, wyrzec sę tego irzywileju, któ.y 
jest zresztą anomalią, absurdem w czasach dzsiejszych. 
W obec tego przywileju nie wolno w mieście naszćm 
drugiego zbudować teatru, nie wolto po za gmachem 
teatralnym dawać bez pozwolenia dzierżawcy teatru 
skarbkowsriego jakichkolwiek przedstawił ń scenicznych, 
za każdą, jakąkolwiekbądź piodukcyą, i o jakićjbądź 
porze duia, trzeba się dzierżawcy teatru skarbkowssiego 
opłacać; tak musi towarzystwo muzyczce, jak i każdy 
muzyk chcący dać koncert gdziekoiwiekbądź, zapłacić 
dziirżawcy teatiu skarbkowskiego 10 od stu od docho­
du bruto podatku, taki sam podatek opł cićmusi każdy 
artysta, każdy sztukmistrz, skoczek, za każdą produk­
cją, taki podatek opłacać mu mmi k«żdy przedsię­
biorca niaoażeryi, sztuk konnych, kugUrskicb itp. Pny- 
wilćj teu jest zdaje u i się nawet unikatem w Austryi, 
bo gdzie podobne przywileje istniały, jak w Wiedniu, 
Pradze, Gracu itd. dawno już je poznoszono. Dzięki 
zniesieniu przywileju teatralnego buduje się w małym 
Gracu już trzej teatr, a w Wiedniu jest ich kilka­
naście.

Sprawa ta była już dawnićj poiuszaną i w sejmie 
i w radzie miejskićj, stawiano ją jednak tak, że rząd 
mógł zawsze znaleźć powody nieuwzględnienia wnoszo­
nych pod tym w ględem żądań; chciano bowiem, ażeby 
uwolniono fundacyą od obowiązku utrzymywania teatru 
niemieckiego.

Teraz potrzi ba uchwalić w myśl poczynionych przez 
delegacyą kroków i powziętych przez ministerstwo po­
stanowień uwolnienie fundacyi od całego przywileju 
teatralnego. Teatrowi polskiemu nic to nie zaszkodzi, 
bcć istnieje on nie na podstawie przywileju, lecz na po­
stawie osobnego między ś. p. Skarbkiem a ś. p. Stanami 
RalicyjBkiemi zawartego kontraktu, który ma swój walor 
i po zniesieniu przywileju, a utrzymuje się ou nie ko­
sztem funduszu fuudacyi Skarbkowskićj, ale siłami wła- 
snemi przy pomocy subwencji, jaką na podstawie wapo- 
mnionego kontraktu od sejmu otrzymuje.

Spodziewać się należy, że delegacya nasza pchnąw­
szy sprawę tę na właściwą drogę i skłoniwszy księcia ku­
ratora do wspomoionego powyżćj przyrzeczenia, dopil­
nuje jćj i doprowadzi do stanowczego załatwienia.

Wydział krajowy ma temi dniami być wezwany ze 
strony rządu do przeprowadzenia w drodze urzędowćj 
rokowań z kuratoryą fundacyi i z reprezentacyą miej­
ską. I dzienniki miejscowe postarają się zapewne o to, 
by załatwienie tych formalności przyspieszyć.

Adres partyi .,wierno-konstytucyjnćj** 1 * * * został przez 
izbę niższą rajchsratu przyjęty. Przyznam się, te nie 
Spodziewałem się tego; nie myślałem bowiem, że paf 
tya ta tak jest silną. Adres więc przyięto i w tćj chwili 
ma go już zapewne cesarz w ręku, bo dziś miał powró­
cić do Wiednia. Jaka będzie na ten adres odpowiedź 
i jakie jego następstwa przewidzieć trudno, a trudno dla 
tego, że niewiadomo, czy prawdą jest, że miuisterstwo 
dzisiejsze silnie stoi, czy tćż prawdą jest, co inui utrzy­
mują, że się chwieje; to tylko zdaje się być pewcćui, że 
autorowie adresu do steru rządu, nawet po upadku Ho- 
henwarta, nie wróciliby. Za nadto dobre dali się oni 
już poznać, za nadto z i.iekorzystcćj strony przedsta­
wili się za czasu, gdy byli w ministerstwie, cesarzo­
wi, i za nadto wielki ma on wstręt do tych niemiec­
kich doktorów, którzy głównie o zjednoczeniu wszyst­
kich Niemców wjednćm wielkićm niemieckićm państwie 
marzą. Gdyby ministerstwa nie zmieniono, a według 
wiadomości, jakie tu mamy, wcale na to się nie zanosi, 
grożą Niemcy, że nie uchwalą budżetu. Wątpię, żeby 
mogli groźbę wykonać, bo witlka część tych posłów 
z centrum, która za adresem z nimi głosowała, nie pój­
dzie z nimi razem w kwestyi budżetu ; gdyby to jednak 
nastąpiło, w takim razie zostanie izba rozwiązaną i no­
we wybory rozpisanoby, a tymczasem radziłby sobie rząd 
paragrafem trzynastym konstytucyi. Ale mniejsza z tćm, 
co w tćj mierze wypadnie, nie jest to zresztą tak bliz- 
kićm; ważniejszćm jest pytanie, co skłoniło naszę de­
legacyą do takiego quand même występowania w o- 
bronie ministerstwa dzisiejszego, mianowicie co p. Kla­
czkę spowodowało do tak gorącćj i zaciętćj obrony 
rządu dzisiejszego? Z mów pp. Czerkawskiego i Kla­
czki musi kraj, dla którego wszystkie roboty delegacyi 
są zagadką, bo okryte są niepzebytą tajemniczością 
wnosić, że pp. delegaci muszą mieć pewne ze strony 
ministerstwa gwaraneye, iż jeżeli ono u st ru się utrzy­
ma, jeżeli Polacy z nićm iść będą, takie a takie żąda­
nia kraju uwzględnione zostaną

Tak konsekwentnie wnosić należy, choć może to 
być bardzo mylnéin wnioskowaniem, gdyż my tu zgoła 
nic pewnego o pobudkach działania delegacyi nie wiemy.

— Milionów tych byście nie mieli, zatkam ci je­
dnak chciwe gardło, abyś milczał i szedł precz... rzekł 
kniaź. To mówiąc sięgnął ręką do kieszeni. — Dam 
ci dziesięć tysięcy rubli, żebyś zapomniał, że Stanisław 
Karłowicz żyje...

— No! fałszowanych! żeby mnie potćm w kozę 
wpakowali za nie! tul nie głupim! rzekł Arsen. — 
Już ja to widzę z kim do czynienia mam.

— Nie, wy tego jeszcze nie wiecie i nie miarku­
jecie, odparł kniaź, że wasze życie w moich rękach 
i miłosierdzie mam tylko nad wami. Dosyćby mi było 
wziąść was za szyję, parybyś nie puścił... Doróżka 
stoi i czeka na waszego trupa... A chcecie znać siłę 
moję?... / . /

Wyjął kniaź talara srebrnego z kieszeni i — roz­
łamawszy go na dwoje, rzucił na podłogę.

Arsen się odsunął krok... oczy jego biegały błędne 
po pokoju, szukając napróżno ratunku... Kniaź śmiał się.

— Słuchaj ty, rzekł / chcesz dziesięć tysięcy ru­
bli, żebyś precz Zamaryna wy wiółz i sam o tćm na wiek 
wieków zapomniał?

— Gdzież te pieniądze? pokażcież pieniądze? sze­
pnął złamany jakoś Arsen, — co począć przeciwko 
sile?

Kniaź dobył powoli wiązkę biletów oznaczonych 
jeszcze firmą Magnusa, od których je wziął i położył je 
przed Arsenem, któremu się widocznie w głowie mą­
ciło. Spojrzawszy na nie, począł się uśmiechać, wycią­
gnął rękę nieśmiałą, pomacał i cofnął... Ruszał ra­
mionami.

— A co ja z Zamarynem pocznę,? co ja jemu po­
wiem? rzekł cicho.

W obec tajemniczości, jaką się delegacya dotąd i>tac, 
i otacza, śm eszy jeżeli już nie gniewa prośba je.h^ 
z delegatów za pośrednictwem Czasu wy&tósowaJ I 
kraju, z wezwaniem, aby kraj w dziennikach swye* 
legacyi wskazywał, co ma zrobić! — W sam czg8 J 
gacya sobie wybirców swych przypomniała, i to, 
ich teraz przypomniała, zdaje się być zapowiedzi» j 
st ty, że się obawia, iż z niczćui do nich powróci | 
zwątpiła o swćj nieomylności. Ale dla czegóż p, 1 
czko tak stra zoie jest ministeryalny?

Tisałem przed kilkoma dniami, że prośba u, 
panów galicyjskich o tytuł hrabiowski nie odniosła, 
tku. Wyraziłem przytćm moje zdziwienie, nie pOj|J 
co to cesarzowi szkodzi, mieć jeszcze trzech brab 
w Galicyi więcćj? Otóż pokazuje się, że istotnie i c, 
tak samo myśli, bo jeden z petentów a to „Jan 
Remigiusz de i na Szeptycach Szeptycki, z Szczeg&! 
łaski cesarskićj otrzymał tytnl hrabiego anstn 
kiego.“
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Tak więc jeden z petentów został jnż hrabią, j kie

..I mn....m ani. ... Knl an 1.»VI łi.ll.r. _ ^‘"1został tymczasem szembelanem, tylko prośba p. »7
rzewskiego o tytuł hrabiego austryackiego pozostała’ ®° 
tąd bez skutku. Czyż nad nim nie zlituje się Najini/ 
szy Pan ? ’ kie

Wczoraj urządził „Sokół“ wycieczkę do 8UJ*r< 
Sioła. Przeszło 1200 osób wyruszyło koleją ie|j ksz 
z muzyką wojskową przy najpiękniejszćj pogodzie] 
drogę. Deszcz, który po południu lunął, popsuł J P0*1 * 
zabawę i przyjemność. Fopuł ją także jakiś Niel 
urzędnik kolejowy, który za swoję zbyt jawnie okazy»* P*(' 
niechęć do narodowości polskićj musiał przez dyreku 
„Sokoła w sposób namacalny być do porządku 
zwany. ] c.v’

Pani Modrz“jewska czaruje nas tn ciągle. Wm« 
w nićj zakochani a najbardzićj p. Miłaszewski, bo’» 
zawsze teatr literalnie nabity. Kto w wigilią jćj jnie 
stępa o bilet się nie postara, ten n;e ma przyjemU ff'£
uraczenia się grą sławnćj artystki, która wyst«2_ a __ te ___ T?____  r_/□____ J /»R fónwała jnż w „Adriennie,“ we „Fru fru“ (dwa razy) ¡1160 
„Hamlecie“ w roli Ofelii. O tćm ostatniórn przedJ ^a' 
wieniu powiem tylko, że to szczęście, iż Ofelia zarazi *1°' 
pierwszym akcie nie topi się, bo resztę aktów gralj ^c< 
nasi artyści lwowscy w obec pustćj sali. Po śmie;r?li 
Ofelii wypróżnił się teatr tak, że ledwie czwart i cii f8 
widzów w sali pozostała i to takich, którzy mieli ś 
dzieję, że Ofelia jeszcze uratowaną zostanie, albo, 
śmierci ukaże się na scenie. '

Gazeta Literacka, jedyne pismo szczerze a Prz 
mować się chcące literaturą, pojawiła się już a rej ”a 
keya jego jest, o ile z pierwszego numeru wnosić k
leży. w odpowiednich rękach; jest to pismo zresztą!czn
bezprzykładnio tanie, że ws elka jest nadzieja, iż ten! 
poparcie zasługujący dziennik godnie zastąpi zaslntą iaz 
Dziennik Literacki i wn t licznych znajdzie czyd 
ników i jak najw ększe rozpowszechnienie w kraju. . 

P. S. W tćj chwili nadszedł telegram, iż ces» f!®1
kie.bardzo niełaska*ie przyjął adres reichsratn i p chwil

wprost postępowanie ministerstwa, przeciw któremu adrj WIE
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Pet«r«bur<, 21 maja 
(Walka dzieuuikarska pomiędzy czasopismami rosyjskieini iI jed 
stro-nicmieckiemi. — Galicya z jój swobodami przeraża rząd 1L 
ikiewski. — Jaka przyszłość Galicyi? — Usposobienia Mo«0 
względem Polaków. — Terroryzm opinii publicznej - uiW 
przyiaźniejsze. — Krwawy chrzest nieunikniony w Moskwi«,i!Ze 
Auatrya powinna się mieć na baczności. — Lewaszew ponwiJco 
kiem szela. — Sądy jawne na Litwie. — Służba wojskowa ol o. 

wiązkowa — niezawodna. — Zimno). dziiG. Nareszcie i tutejsze dzienniki coraz jjczęścićjzi 
nają przebąkiwać o groźnych następstwach nienawiL 
jaka się coraz bardziój wzmaga pom ędzy Moskwą a A 
stryą. Prasa niemiecka w Austryi, podając nieraz 
dencyjne, najfalszywsze wiadomości z Petersburga, ws 
pne artykuły zamieszczane w Wanderer i Zukunfl j 
oraz innych dziennikach, roznieca tylko tę nienawiL 
Rzeczywiście, dńwić się potrzeba, że nawet pedantyiL 
Niemcy nieumieją zachować niezbędnćj w podobnych»! 
padkach powagi i godności. Jakoż zaczęła się już ni! 
błagana walka dziennikarska, a polityka rosyjska w«! 
Austryi staje się widoczniejszą. Rzecz jasna, alboź a®z 
który tak niedawno i tak stanowczo wynurzył 
zamiary i swoje dążności w reskrypcie do hr. " 
względem rnsyfikacyi Królestwa Polskiego, może i 
nie spoglądać na sąsiednią Galicyą, z jćj nowym wl. 
strem Grocholskim, z tworzącą się akademią w Krak. 
wie? Galicya zbyt jaskrawo wygląda w obec pol'!Lu 
i usiłowań moskiewskich co do ujarzmienia 
Galicyą z jć| swobodami jak straszne widmo stoi ciąJ ( 
przed oczyma niszczycieli i łupieżców Polski. Jaj^j 
więc nie zagrabić i tego zakątka ziemi polskićj,
nie zgwałcić prawa narodu polskiego, który tu 
jeszcze swobodnićj oddychać może... in,(

Takie są życzenia cara i jego blizkich kreatur. 4^? 
kie są marzenia dziennikarzy moskiewskich a miano« 
cie Katkowa (Moskowskija Wiedomosti), Krajewskie 
(Gołos) i Trubnikowa (Birżewyja Wied), którzy 
kują się w swoich insynuacyach na Polaków kilku 
do-Polakami, j«k ów pan Schrayer i kilku innymi; pL ■ 
gnie tego liczny zastęp wyższych i niższych czyno^L 
ków, którzy na rusyfikacyi i prześladowaniu po'°n'zUa 
zasadzają swój byt i przyszłość, którzy, podjutoL 
i sztucznie wytwarzając wzajemne nienawiści i

TuJ!.1

jąc

— Powiesz mu to co prawda, dodał ArusbeliJ 
po ieuerałowćj nie weźmie nic, bo nic po nićj we zlr™, 

- -...............................................................'’-wZstało Wszystko oddała i straciła za życia. Zan«**!^ 
już o tćm wie... . Ic|

— Ojl sprawiedliwi ludzie I — począł bojazMij*} 
ale ze złością tłumioną Arsen — wy mnie nazywa"nief 
lada kim, a sami to bronicie grabieży? po co o»’» j 
brać po nićj? Czy to sprawiedliwie? Muieby Zam&Dj^ 
był dał piętnaście tysięcy... . iy«

— Ja ci daję piętnaście, trutniu — zawołał ksii‘hno 
i ostatnie słowo moje książęce... że cały ztąd n’e ¡iiej 
dziesz... jeśli mi się będziesz spierał... a zmio^bian 
jako szalonego psa, jeśli nie dotrzymasz słowa. jirei 

W tych wyrazach tylko bIowo książęce uden. 
Arsena mocno.

— Słowo książęce? — zapytał — jakie ksr 
Arusbek wyjął kartę wizytową i rzucił ją na 

oczy ciekawe wlepił w nią Moskal i po chwili 
na niego... pomilczał jakiś czas... śpię

— Wy? kniaź Andrzćj!... wyl moglibyście, ^ptz 
nim jesteście, dać i trzydzieści tysięcy rubli, w »2, 
kieszeniby tego znać nie było a ja biedny cz*0’’ ¿iijed 

Kniaź z pogardą odrzekł - Ani grosza ci nie

ma
io

far
«

więcej.
— No, cóż robić skrzywdzonemu, nieszczęi 

począł Arsen — co robić! Czyja siła... tego 
Ja z wami ani na dłonie ani na wpływy i 
walczyć nie mogę... muszę zrobić, co zechcecie. •

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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¡ki, wyzyskują dla siebie materyalne korzyści. Co do 
jiasy ludzi oświeconych a niezależnych, nie mówiąc jnź 
g Jadzie prostym, który jak wszędzie ani wie, ani się 
troszczy o tego rodzaju kwestye; co do licznego wresz­
cie i coraz wzrastającego zastępu ludzi liberalnych, któ­
rzy pojmują i dotkliwie czają własne jarzmo, nad star­
ganiem którego pracują, a którzy radzi byliby choó dziś 
jagladzió winy swo ch carów i zwrócić Polakom ich wła­
sność, to pragnienia ich nie są tyle gorące.

Ale społeczeństwo to tak jeszcze jest młode i słabe, 
¡ak niesamodzielne, że mimowoli ulega teroryzmowi 
rządu i prowodyrom opinii. Przed powstaniem nie było 

Moskalach nienawiści pr.-eciwko Polakom, owszem zajmo­
wali oni wysokie stanowiska, byli poważani i lubieni; 
lecz gdy zawrzały namiętności, wszystko się odwróciło’ 
Dziś wprawdzie mijają już czasy wszechwładztwa Kąt­
owych i Krajewskich, powstają głosy nie tylko w pra­
sie (jak Peteisburg. Wied., Niedieb), ale nawet w sfe­
rach rządowych, wcale nie sympatyzujące z dzisiejszym 
Mernnkiem. Pamiętajcie, że to, co tak nagle zostało 
wywołane, jednym podmuchem wiatru obalonóm być
może.

Chciejcie mi wierzyć, że może nie daleki czas, 
kiedy systemat dzisiejszy pęknie a pęknie dla tego, bo 
wreszcie Moskwa zrozumie, że Sjma sobie nim najwię­
kszą szkodę wyrządza. System rządowy jako haniebny, 
powtarzam, upadnie, a przypuszczam, że upadnie przy 
potokach krwi i łunie pożaru. Może jeszcze my, żyjący, 
idziemy świadkami groźniejszych i straszniejszych wy­
padków, aniżeli ostatnie paryskie, bo naród moskiewski, 
który przychodzi do świadomości pęt, jakie go krępują, 
nie może osiągnąć swobody i nie dojdzie do prawdziwój 
jywijizacyi bez poprzedniego chrztu krwawego, a w Mo­
skwie taki chrzest będzie krwawszy i straszniejszy niż 
gdzieindziej. Wracając jeszcze do systematu ••ządowego, 
niepodobna wierzyć w jego długotrwałość; lada powiew 
wiatru, lada wypadek nadzwyczajny, a wszystko się 
jtnienić musi. Przypomnijcie sobie, jak w roku 1862 
ten sam car, tą samą ręką, którą dziś nas dławi, od­
dawał rządy wszechwładne Królestwa Polskiego Pola­
kowi, tworzył polski uniwersytet i w ogóle nadawał 
Królestwu tak szeroką autonomią, a po roku tąż samą 
ręką wszystko co wzniósł - druzgotał. I dziś może 
nastręczy się interes, który go do tego zmusi, My 
tymczasem liczmy na siebie tylko — i pracujmy.

Nie przesądzajmy wypadków. Być może, że roz­
wój wydarzeń dojrzewających na Wschodzie uprzedzi 
przesilenia i nie dopuści wpływowi budzącój się opinii 
na zmianę postępowania rządu w Polsce.

Cokolwiekbądź Austrya powinna się mieć na ba­
czności, gdyż tak nadspodziewane zbliżenie się tutej­
szego gabinetu ze Stambułem, nie jest niczćm innćmj 
jak tylko wyraźną groźbą dla domu Habsburgów.

Gubernator tutejszy, Lewaszew, mianowany pomo­
cnikiem szefa żandarmów i głównego naczelnika trze­
ciego wydziału carskiój kancelaryi, tj. Szuwałowa. Ta­
kiego urzędu jeszcze nie było w Moskwie, a trzeba 
wiedzieć, że oprócz szefa, a razem głównego naczelnika 
i dziś nowo mianowanego jego pomocnika czyli towa­
rzysza, jest jeszcze osobny naczelnik 3 wydziału jenerał 
Mieziencew. A więc inkwizycya w Moskwie nie tylko 
nie słabnie, ale jeszcze wzmaga się, przybywa jeszcze 
jeden naczelnik, przybędą więc i przestępcy polityczni, 
bo przecież pan Lewaszew musi otliczytsia (odzna­
czyć się) na każdćm stenowisku. Dotąd WBzakże Lewa- 
czew uie miał opinii złego człowieka. Łamią tu głowę, 
co znaczy ten nowy naczelnik? Na co on potrzebny? 
Są przypuszczenia innego rodzaju: mówią, że trzeci wy- 
dział zamieniony będzie w miaisteryum policyi.

Sądy nowe na Litwę mają być wprowadzone nie­
zawodnie, ale bez sędziów przysięgłych.

Służba wojskowa obowiązkowa, na wzór pruskiój, 
niezawodnie wprowadzoną będzie od Nowego Roku. 
Zimno tu. Śnieg i grad mamy jeszcze codzień, 

a lody Newy idą ciągle. Wieczorem bez futra wyjść 
niepodobna na ulicę. Car wszakże przenosi się już

Carskiego Sioła.

Karleli, 30 maja. 
IDzienniki legitymistyczne. — Stanowisko Thiersa. — Okrueieó- 
itira i mściwość Wersalczyków. — Żal do Anglii. — Rada zwią- 
ikowa szwajcarska warunkowo zgadza się na wydawanie komu­

nistów. — Festyn pruski).
(sk.) Możecie sobie przedstawić, jakie uczucie gó- 

roje w dziennikarstwie francuskićm w obec wypadków 
i scen okropnych, których był świadkiem Paryż w ubie- 

ym tygodniu. Ten sam okrzyk oburzenia, który wy­
dała cała prawie Europa ną wiadomość o pożarach 
’ stolicy, podnoszą i tu wszystkie niemal dzienniki. 
Chłodne jedynie milczenie zachowują pisma klerykalne, 
jak Univers i Gazette de France, a nie przesta­
jąc obwiniać niektórych nienawistnych Bobie członków 
rządu o zbytnią z razu dla rokoszan pobłażliwość, usi- 
’Ują na nich zwalić winę tego, co się stało. Ukryta 
®yśl ich artykułów zjadliwych i rozdrażnić tylko mo- 
fftcych da się łatwo w następnych słowach skreślić

■

!

» są skutki waszéj rzeczypospolitéj niewiernéj, bezbo 
tnéj itd., a polityka, którą się kierują, zamyka się 
’zdaniu: ôte-toi, queje m’y mette... Wniosku­
je jednak ze stanu opinii publiczućj we Francyi, mo- 
‘»8 śmiało powiedzieć, że nigdy legitymiści nie byli 
’’Çcéj oddaleni od swego celu, jak teraz. Bo nietylko, 
w wszystkie niezawisłe dzienniki, mające wielki wpływ 

,* kraju, ganią jak najostrzćj takie postępowanie orga­
nów skrajnći prawicy i mienią zdradą stanu chęć sko­
łatania z teraźniejszego smutnego położenia ojczyzny, 

•1« nadto nie przestają dowodzić w świetnych artyku- 
ilach, że wszelki zamach na istniejącą formę rządu mu- 
¡ilalby niechybnie wywołać nową wojnę domową i nowe 
ISzczęścia na kraj skołatany sprowadzić. Przoduje 
i* tych wywodach Temps, „najszlachetniejszy i naj­
szerszy dziennik francuski, jak sami Francuzi go na­
dają. Mowa przytém i ton, jakich przy tćj sposo 
""ści używają, są tak poważne i pozbawione wszel­

ko chauvinizmu, pochodzą z tak głębokiego przeko­
pią i przejęcia się dobrem nieszczęsnćj ojczyzny, tak 
IjPztą goręce przebija się w nich pragnienie naprawy 

'«go i błędów narodowych, do których z wielką przy­
leją się otwartością, że nie podobna przypuścić, aby 
|8>O8 ich był głosem wołającego na puszczy. I jeśli po- 

ar paryski oświecił tylko w połowie umysły, tak jak
Niecił większą część dziennikarstwa, to spodziewać 

I jí należy, że nieszczęścia kraju zakończyła katastrofa 
(^zeszłego tygodnia, i że Thiers, którego stanowisko 
.Pocniło się bardzo i który bywa teraz uważany za 

‘L/1?’6 Hiożebnego we Francyi rządcę, bez przeszkody 
Ie. ®ćgł przystąpić do dzieła reorganizacyi. Cen- 

'.ł i lewica przynajmniej stawiać mu ich nie będą 
iivkJDa zaá Prawica izby za słabą jest, by się odwa- 
łna °ia ^raJ Pojdzie za nim także, zwłaszcza, że 
iliw° °^n*u P°wtarząją sobie republikanie z ust do ust 

a naczelnika władzy wykonawczéj, wyrzeczone do 
<lnpâacy* touluzkiój, kt,óra miała ostatniemi czasy po­
le i a?le- u n’e80< „M.niemam — miał on mówić —■ 

J6st się wolnym tak w Londynie jak W Waszyngto­

nie, lecz o wolności w Waszyngtonie jestem przekoua- 
. ny. Dla tego starać się będę ile możności, aby, skoro 

losy raz zrządziły, iż posiadamy republikę, takowa u- 
i trzymaną została i nadal.“ Charakterystycznóm jest to, 
i że okoliczność tę przytacza na dowód iż rzeczypospoli- 
; téj nie grozi żadne niebezpieczeństwo, dziennik Sima- 
, phore, org+n tych liberałów umiarkowanych, którzy 

przed paryskirmi wypadkami godzili się otwarcie na 
monarchią konstytucyjną, choć dla republiki źadnśj nie
okazywali nienawiści.

Co do kary, jaka ma spotkać uwięzionych rokoszan, 
to dzienniki fra> cuskie zgadzają się Zupełn e na to, co 
powiedział Thiers w tym względzie na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego. Zbrodnie popełnione w Paryżu 
zanadto oburzyły opinią publiczną, aby miano przema­
wiać za winnymi. Jeden Temps woła: Prawo, lecz 
tylko prawo niech sądzi. Namiętność i prywata by­
łyby tu nie na miejscu i winni od niewinnych muszą 
być z wszelką ścisłością odróżnieni. Sémaphore zaś 
życzGafy sobie, żeby z jak największą srogością postą­
pić tylko względem przewódzców i tych cudzoziemców, 
co jak krucy zwykli się zawsze rzucać na Franćyą, gdy 
ją trapią rozterki domowe, dla obałamueonych zaś oby­
wateli francuskich okazać się więęćj łagodnym. To, co 
donoszą jednak z Wersalu o postępowaniu z jtńeami; 
nie zdaje się świadczyć, że rząd usłucha tych rad. 
Mają się tam dziać rzeczy, które niemuiéj jak zbrodnie 
komun stów zgrozą przejmują. Tak np. donosi Journ. 
du Havre z 27 bm, że żołnierze strzegący więźniów 
mają wyraźny rozkaz pal ć w łeb każdemu, któryby ru­
szył się z miejsca, gdy pora do spania. Trz ba wam 
bowiem wiedzieć, że dla braku miejsca niektóre oddziały 
więźniów przepędzają noc pod gołćm niebem. Ten sam 
dziennik, którego o przesadę nie można bynajmnićj po­
sądzić w tym względzie, gdyż jest jednym z najgorliw­
szych przyjaciół rządów ThierBa, opowiada, że gdy w 
jednym z takich oddziałów zauważano jakiś ruch, ma­
jący pozór rokoszu, straż odstąpiła kilka kroków w tył 
i dała Ognia plutonem, skutkiem czego 50 jeńców legło 
od razu a tyleż priwie zostało ranionych. I zważcie, 
pisze się tam o tém, jakby o zwykłćm jakiem zdarze­
niu, bez dodania choćby kilku słów nagany. Oto jakiemi
bywają wojny domowe.

Spostrzegać się daje jeszcze w dziennikarstwie 
francuskim wielkie rozdrażnienie przeoiw Anglii a to z 
powodu tych urzędowych niemal owacyi, których przed­
miotem jest tam mąż z pod Sedanu. Niektórzy publi­
cyści grożą nawet otwarcie, źe Francya gdy przyjdzie 
do siebie po téj ciężkićj chorobie, przypomni sobie nie­
zawodnie tak egoistyczną politykę Anglii podczas wojny 
z Prusami, jako tćż ów sarkazm, z jakim odzywano się 
w Anglii (zob. Time8, Standard itd.) o wewnętrz­
nych zaburzeniach po takowéj. i z jakim radzono re- ! 
stauracyą Bonapartycb.

Wiadomo wam już będzie zapewnie, że nasza rada 
związkowa, nie zważając na postanowienia belgijskiego 
rządu co do zbiegów francuskich, którego jój urzędo- 
wnie zakomunikować nie zaniechano, w celu bez wąt­
pienia, by i ją do podobnego pobudzić kroku, poszła za 
przykładem Anglii i pozostawiła sobie rozstrzygnięcie, 
których zwolenników komuny ma wydawać których nie, 
gdyby ci do Szwajcaryi się schronili. Kroku tego ga­
nić naturalnie nie myślę, bo jestem jak najmocniéj 
przekonany, źe rząd nasz sprawiedliwością i słusznością i 
w danym razie kierować się będzie, czego jednak nie 1 
odważyłbym się powiedzieć o kupiecko-wolnćj i do 
szpiku kości egoistycznéj Anglii. Zresztą musial się 
nasz rząd i na opinią publiczną oglądać, która w Ge­
newie zwłaszcza mocno jest przeciw jakimkolwiek po­
stanowieniom, któreby zmuszały Szwajcaryą pełnić 
niejako urząd policy anta w interesie rządu francu­
skiego. Uwięzionego prefekta bonapartystowskiego p. 
Janvier de la Motte wypuszczono temi dniami na wol­
ność za złożeniem odpowiedniéj kaucyi. Zdało się bo­
wiem władzom naszym niesluszném trzymać go w zam­
knięciu, skoro żądane od francuskiego rządu objaśnienia 
nie nadchodziły. Krążą także wieści jakoby postano­
wiono w Wersalu puścić jego sprawę w niepamięć.

Wczoraj wyprawili Niemcy w Genewie zapowie­
dziany już a tylko odłożony z powodu wypadków zu- 
rychskich wieczorek na cześć zawarcia pokoju; 100 
osób było obecnych, znajdował się tam także konsul 
pruski Roeder. Telegram prawi, źe festyn był świetny, 
przecudny i niczém nie zakłócony.

PRUSY.
* Berlin, 2 czerwca. W dalszym przebiegu wczo­

rajszego posiedzenia plenarnego parlamentu przy obra­
dach nad wnioskiem postawionym przez posła Laskera, 
d>tyczącym traktowania obszernych projektów do prawa 
przez komisye, któreby w czasie niezebrania parlamentu 
obradowały, zabrał po pośie Gneiście głos poseł W a 
gener (z Nowego Szczecina); tenże oświadczył swą zgodę 
na myśl przewodnią projektu, nie mógł się jednakże 
dopatrzeć jój uzupełnienia w kierunku rady związkowćj. 
Mówca życzy sobie instytucyi, w którćjby rząd i parla­
ment znalazły wspólne zetknięcie i następnie zmniejsze­
nia liczby członków putrzebnćj do stanowienia uchwał 
w parlamencie. Parlament powinien się coraz b irdzićj 
przejąć uczuciem odpowiedzialności. Mówca kończy, 
prosząc wnioskodawcę, ażeby się porozumiał pod wzglę­
dem tćj instytucyi ze wszystkimi tymi, którzy zasadniczo 
myśl tę przyjmują, iżby prawa przygotowywane znowu 
były w sposób gruntowny i wyczerpujący, jak się to 
dawnićj działo przez radę państwa. Po przemówieniu, 
jeszcze posłów Ewalda i Hóldera, zreasumował wniosko­
dawca poseł Lasker rozprawy; żaden z środków propo­
nowanych przez mówców nie da się w obecnćj sesyi tak 
dalece rozwinąć, jak jego wniosek. Po odparciu za­
rzutów Gneista, zakończył mówca oświadczeniem, że 
wniosek jego praktycznie działać ma jedynie dla pewno 
oznaczonych celów i że z tego powodu chętnie się zga­
dza na ograniczenia proponowane przez komisyą, że 
prawo to tylko dla tego obecnego okresu prawodawczego 
ma być obowięzującćm. Przy głosowaniu odrzucono § 1, 
który zawiera zśsadę prawa; za pomienionym paragra­
fem głosowali tylko członkowie stronnictwa narodowo- 
liberalnego i ceutrum. Po zapadnięciu tćj uchwały, 
uważać należy cały projekt za odrzucony i dalsze ob­
rady za zerwane. — Nad petycyą agronomicznego klubu 
w Frankfurcie n/M., dotyczącą utworzenia stałego wy­
działu ku obronie interesów agronomicznych, przeszedł 
parlament do porządku dziennego.

Na dzisiej8zćm posiedzeniu obradował parlament 
w pierwszćm czytaniu nad projektem dotyczącym wyna- 
grodtenia właścicieli niem eckich okrętów. Minister 
Delbruck wyjaśnia dla czego wiel ;i ów projekt podzie­
lony został na prawa spccyalne. Całkowity projekt 
przedłużyłby nadzwyczaj sesyą, zresztą nie jest on je­
szcze potrzebnym, ponieważ suma, która ma być zużytą, 
jeszGze nie wpłynęła. Do jesieni wpłynie około 625 
milionów; przeto projekt) ograniczono na gwałtownie 
tylko potrzebne. Przemawiali jeszcze poslowre Schmidt 
(z Szczecina), Benda, Freeden, baron Hoverbeck, który

żądał spłacenia dług t wojennego z kontrybucyi wojennéj, 
na co odpowiedział minister Delbrück, obiecując, iż długi 
spłacone zostaną.

Cesarz i król przyjmował wczoraj kanclerza pań­
stwa moskiewskiego, ks ęcia Gorczakowa, i zaprosił go 
na obiad.

Ol-łonięcie pomnika króla Fryderyka Wilhelma III 
odbędzie się dnia 16 b. m., w dniu wmarszu woi‘k do 
Berlina.

O wycieczkach prasy półurzędowćj przeciwko par 
lamentowi niemieckiemu pisze Berli n er Börsen Ztg. 
, Szor>tkie wystąpienie kanclerza państwa w parlare eu­
re przy trzeciem cżyt»nin prwa o Alzacyi uważała, 
jak s;ę zdaje, konserwatywna i zależna prasa, za hasło 
do ogólnego ataku ra cały liberalny rozwój niemieckie­
go życia państwowego, prynajumić' podała ona do pu­
bliczności artykuły, które swym zaczepiającym t nem 
jak najżyw-ój przypomiuają czasy „konfl ktu.“ Podobne 
artykuły nie mają wielkiego znaczenia, ponieważ te 
koła, dla któryih dzienniki te są pisaue i do gustu 
jętórych się z tego powoda zastosowują, żywią jeszcze 
zawsze w cichości serca nadzieję powrotu ochoczo-na- 
bożno weíoléj reakcyi i dla tego, jak żeglarz podczus 
bezwiatru na morzu wyglądają % pożądliwością za ka­
żdą chmurką, któraby poruszyć mogła jaki wietrzyk, 
któryby nadął fili opuszczone żagle. Dla tych kół za 
dlujo już naturalnie trwało juko tako dobre porozu­
mienie pomiędzy kanclerzeni państwa a parlamentem i 
dla tern z radośc;ą p»chwyciły ich organy sposobność, 
jaka im się nastręczała w nDuicy zapatrywania się 
sterującago nawa męża stanu z większością parlameutu 
pod wzglądem kilku postanowień prawa Alzackiego, a- 
żeby przedsięwziąć weBołą „przejażdżkę do staro-roman- 
treznego kraju. ‘ Piękny ów atoli czas, w którym ka­
żdy poR-ł, nie służący rządowi, przez pierwszego le­
pszego p>robka prasy pólurzędowój mógł być o ziemię 
powdony i włóczony jak zbrodniarz po rynsztoku, znikł 
na zawRze. Niemiecki parlament nie jest pruską izbą 
poselBką; sztuczki czasu konfliktu zużyte zostały i dziś 
nie przynoszą już usług, jakich się po nich spodziewa­
no. Pod tvm względem zatém wzruszyćby jedynie mo­
żna ramionami nad popadnięciem konserwatywnéj i za- 
leżnći prasy w stare głupstwa i pozostawić je zdrowe­
mu sądowi opinii publicznćj: lecz innego nabiera spra­
wa ta znaczenia przez to, że teraz podniosła swój głos 
notarycznie pod wpływem rządu pruskiego redagowanu 
Prov. Corres p., ażeby, choć w nie tym samym za­
czepiającym tonie, to przecież w tym samym nieprzy­
zwoitym sposobie zganić parlament. Nikt nie spodzie­
wał się po ostatnich orzeczeniach kanclerza państwa w 
komisyi Alzackiéj takiego dalszego prowadzenia walki 
i żałować należy, że dziennik tak blizki rządowi pru­
skiemu mógł zię tak daleko zapomnieć, iż wymierzył 
atak swój na parlament niemiecki, który, jeżeli rychło 
zganiony nie zostanie, zaszkodzić musi jak najdokuczli- 
wiéj niemieckićj polityce kanclerza państwe. Książę 
Bismarck zapewne tak dobrze jak każdy iuny jest prz - 
konany,; że nowe niemieckie państwo tylko wtedy trwa­
le utrzymać potrafi nal żący mu się stopień, jeżeli rząd 
cesarski pozostawać będzie w dobrém porozumieniu z 
reprezentacyą niemieckiego narodu. Dosyć jest czyn­
nych wpływów, które usiłują akcyi władzy państwowej 
przeszkadzać; jeżeli do tego przystąpi jeszcze konflikt 
pomiędzy cesarskim rządem a parlamentem, natenczas 
trudno mieć nadzieję, żeby nie wytępiony, lecz tylko 
na stronę usunięty partykularyzm miał być zwycięż - 
nym. Przeciwko liberalnćj większości parlamentu na­
rzucać się będą zaraz cesarskiemu rządowi sprzymie­
rzeńcy, których się jednakże bardzo strzedz powinien. 
Źe pomiędzy rządem a reprezentacyą narodową, często 
zachodzą różnice w zapatrywaniu się, leży to tak bar­
dzo w naturze rzeczy, że z téj okoliczności zaiste nie 
można wyciągać wniosku przeciwko stosowności kon­
stytucyjnych rządów; obrady reprezentacyi narodowéj i 
jći wydziałów mają właśnie na celu wyrównać podobna 
różnice przy zobopólnych ustępstwach; do tego atoli 
przedewszvstkiém jest potrzebne, ażeby rząd szanował 
powody, które skłaniają reprezentacyą narodową do 
postawienia różniącego się z nim zapatrywania i obsta­
wania przy niém i ażeby dla tego nie przypisywano 
reprezentacyi zaraz zachcianek ogarnięcia władzy i ten- 
dencyi wywrotu. Nie możemy taić, że rozwój, jaki 
sprawa ta dotąd przybierała, zrodziła już w narodowo- 
usposobionych posłach z Niemiec południowych głębo­
kie niezad iwolnienie i że wielki czas poprzestać tego, 
jeżeli pierwszy niemiecki parlament nie ma być zam­
knięty w jak największej dysharmonii.“

W ostatnich dniach czerwca lub w pierwszych li- 
pca odbędzie się tu na życzenie jeneralnego urzędu po­
cztowego ogólna konfereneya pocztowa, na którą wy­
słano zaprosiny do rządów państw europejskich. Przed­
miotem obrad będzie ogólne uregulowanie portoryum 
od listów a mianowicie zniżenie i uproszczone obliczanie 
portoryum od paczek, pieniędzy i t. d. Następnie ob­
rady toczvó się mają nad urządzeniami pocztowo-tele- 
graficznemi.

Do Hamburger Corresp. piszą ztąd, że w na- 
czeloem dowództwie marynarki zajść ma zmiana. Księ­
cia Adalberta zwolniono na własne jego życzenie od 
nacelnego dowództwa i mianowano jeneralnym inspek­
torem marynarki. Szef jego sztabu jeneralnego, Batśch. 
przeznaczony jest na dowódzcę okrętu „Viñeta.“ Zdaje 
się, że naczelne dowództwo połączone być ma tymcza­
sowo z naczelnictwem administracyi marynarki. Mówią 
o tém, że minister Ronn zamierza stanowczo z powodu 
słabości zdrowia podać się do dymisyi a w takim razie 
ministerstwo marynarki pr iwdopodobnie odłączoneby 
zostało od ministerstwa wojny. Minister marynarki 
sprawowałby wtedy zarazem funkeye naczelnego do- 
wódzcy.

Kreuz Ztg. zamieszcza nastęoujący inserat: 
„W obec strasznego sądu, jaki ręka B spuściła na 
nieszczęśliwe miasto Paryż, zwracam się do wszystkich 
matek naszćj drogiéj ojczyzny pruskiéj z naglącą pro­
śbą, ażeby wystosować petycyą do JCMości, naszego 
najmiłościwszego króla i cesarza, iżoy tenże łaskawie 
rozkazał, „„celem; usunięcia podobnego sądu w Berli­
nie1 “ zniszczyć i zburzyć wszystkie pochodzące z Pa­
ryża zakłady, przedstawienia, obrazy, książki i t. d., 
które podkopują moralność naszych dzieci. Matka oś­
miu synów.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Wiadomo już czytelnikom naszym, że tak w Mo­

skwie jak i Petersburgu oraz w innych miastach istnieją 
tak zwane dobroczynne Towarzystwa Słowiańskie, które 
mają niby na celu wspierać ubogich Słowian a rzeczy­
wiście są biurami propagandy i agitacyi Moskali na 
Słowian, aby ich zjednać dla panslawizmu a raezéj pan- 
moskwicizmu. Takie więc Towarzystwo dwa lat temu 
założonćm zostało i w Warszawie. Towarzystwa te 
wszystkie są z sobą w związku, — ogniskiem ich i nie­
jako zwierzchnikiem jest Towarzystwo w Moskwie ist­
niejące, którego prezesem historyk Pogodin. Towarzy­
stwo dobroczynne Słowiańskie w Warszawie w dniu 23

' maja obchodziło uroczystość św. Cyrylego i Metodego.
1 W cerkwi katedralnéj odbyło się nabożeństwo, poezém 

członkowie tegoż towarzystwa zebrali się do klubu mo­
skiewskiego na ucztę. Mów wszakże żadnych nie było; 
namiestnik bowiem Królestwa Berg kazał sobie przed 
wygłoszeniem przedłożyć napisane rzeczone mowy, a po­
nieważ znalazł w nich rozmai!e insultacye przeciwko 
nam, więc zabronił ich wypowiedzieć. Ograniczyło się 
więc wszystko na toastach za zdrowie cara, na hymnie: 
Boże cara chroń i za duchowe połączenie się Sło­
wian i za reprezentantkę Słowiańszczyzny, Rosyą (?) po- 
czém profesor warszawskiego uniwersytetu i zarazem 
redaktor Dziennika Warszawskiego p. Weinberg 
odczytał listy archiepiskopa warszawskiego Joannicyu3za 
i p. Pogodina, któremi upraszają o przyłożenie się do 
kosztów przerobienia jednego z kościołów katolickich 
w Pradze na cerkiew prawosławną, do czego już rękę 
przyłożył rząd, przeznaczając od, owiedni fundusz na utrzy­
manie popów i usługi przy rzeczonéj cerkwi, a kupiectwo 
z Moskwy złożyło pieniądze na ikonostas i dzwony. Hr. 
Komarow8ki zajmuje się robotami w Pradze około prze­
róbki kościoła na cerkiew. Wskutek czego zebrani za­
raz zrobili pomiędzy sobą składkę, która przyniosła w 
ogóle 255 rs. Nadmienić jeszcze musimy, że Towarzy­
stwu warszawskiemu, o jakiém mowa, ślepy poeta Szy- 
riajew, jeden z najgorliwszych panslawistów, ofiarował 
obraz Metodego i Cyrylla, który podczas rzeczonéj uro­
czystości poświęcono.

Cerkiew, jaką Moskało stawiają w Pradze, to jedno 
wiçcéj z biur polityczno-policyjuych moskiewskich, urzą­
dzanych w Czechach na obałamucenie tamtejśzćj lu­
dności.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 1 czerwca. Po odpowiedzi, jaką cesarz 

dał na ■•'dres izby poselskićj rady państwa, najważniejszą 
jest teraz kwestya: „Co dalćj?“ Izba zrobiła ostate­
czny swój krok parlamentarny wystósowawszy adres do 
korony. Na adres zaś ten odpowiedziano w sposób, jaki 
w niczém nie zmień a położenia. Dalćj na tćj drodze 
ledwo iść można, bo najbliższym teraz krokiem musiałoby 
być odmówienie podatków. Krok ten zrobić wprawdzie 
zamyśla lewica, lecz wątpić należy, aby zamiar ten u- 
rzeczywistnionym został, bo rozsądniejsi już dli tego 
odradzać muszą od podobnego kroku, pon eważ uie tru­
dno przewidzieć, iż byłby bezskuteczuym, gdyż większość 
izby za nimby uie głosowała. Jeżeli już byto błędem, 
że w ogóle podano adres, który, jak się okazuje był 
zupełnie bezskutecznym, to byłoby błędem jeszcze więk­
szym, gdyby chciauo zrobić próbę z odmówieniem po­
datków, gdyż wypadek jego byłby niezawodnie więcćj niż 
wątpliwym. Gorzéj jeszcze byłoby, gdyby chciano skła­
dać mandaty, jaki to zamiar poddają niektóre dzienniki 
lewicy.

Tak więc położenie w ogóle w najbliższym czasie 
nie uleguie żadnĆj zmianie i zmieni się dopiero wtedy, 
gdy rokowania, toczące się z obecnymi tu przewódzcami 
Czechów, do końca doprowadzone będą. 2e niektóre 
ich dzienniki oponują jeszcze rządowi, nie wielkiego jest 
znaczenia. Jeżeli się zaś uda rządowi zniewolić Czechów 
do obeslauia rady państwa, wtedy naturalnie wszystkie 
stósuuki najradykaluiejszej ulegną zmianie, gdyż wtea- 
czas większość izby poselskiéj stałaby się słowiańską.

Tutejsze ministerstwo spraw zagranicznych wezwaue 
zostało przez rząd wersalski o wydawanie zbiegów ko­
muny, którzyby może do Austryi lub Węgier schronić 
się chcieli. Wezwanie to wystósowane było do obudwóch 
rządów krajowych, które jak słychać, postanowiły aby 
odnośne r< klamacye w każdym pojedynczym zbadano 
przypadku a wedle wypadku badania tego albo wydano 
zb’ega lub tćż wydanie jego odmówiono.

FRANCYA.
Paryż uspokojony, ale jakże dziwnie przeraża­

jący przedstawia obraz! Dymią się jeszcze zgliszcza po­
palonych gmachów i ulic, a z okien powiewają trzyko- 
lorowe chorągwie; gdziekolwiek rzucisz okiem, widzisz 
gromady żołnierzy, patrole przeciągające z nabitą bro­
nią, a obok nich już poczynają przebiegać pojazdy, dą­
żące na pola elizejskie. Tłumy ciekawych spieszą oglą­
dać poczynione w ostatnich tygodniach zniszczenia woj­
sko rozbiera na gwałt resztki barykad, pociągając do 
tej pracy przechodniów, a z koszar i wiezleń wciąż je­
szcze słychać głuche salwy strzałów, poezém zamknięte 
wozy wywożą ciała rozstrzelanych na cmentarze... Wio­
senne powietrze zatruwa odór niepogrzebanych trupów, 
których z obu stron padło podobno w ostatnich dniach 
do 20,000. Wszystkie dzienniki wzywają rząd, by za­
przestał dalszych ryczałtowych egzekucyi, które do 30 
maja były bezustannemi. Dość wystarczało ściągnąć na 
siebie pódejrzenie, hy natychmiast być rozstrzelanym. 
R izdziczenie Wersalczyków jest tak wielkie, źe oficero­
wie sami ostrzegają cudzoziemców, by nie wychodzili 
z domów. Z drugiéj strony oburzenie mieszkańców 
przedmieść Belleville, La Vilette itd. do takich dochodzi 
rozmiarów, że już głośno odgrażają się zemstą. Obiega 
pogłoska, że z resztek komunistów tworzy się tajny 
spisek podpalaczy i morderców, którzy strasznie chcą 
się pomścić na wojsku. W skutek tego przedsięwziął 
marszałek Mac Mahnn wszelkie możliwe środki ostro­
żności, podwoił straże, nakazał rewizye, przy których 
dotąd znajdują zapasy petroleum po sklepach, wreszcie 
podzielił cały Paryż na cztery wojskowe komendy. Pierw­
sza wschodnia pod jenerałem Vinoy z główną kwaterą 
w klasztorze Picpus; druga północno-zachodnia z kwa­
terą główną na polach elizejskich pod jenerałem Lad- 
mirault; strona południowa oddana jest jenerałowi Cis­
sey, którego kwatera główna znajduje się w małym Lu­
ksemburgu, wreszcie środek miasta powierzony ma je­
nerał Diuay, z kwaterą główną przy placu Vendôme.

O śmierci zakładników dowiadujemy się obecnie 
niektórych smutnych szczegółów. Nasamprzód kazał 
Riguault zastrzelić w swej obecności w więzieniu St. Pć- 
lagie redaktora Siècle’a p. Chiudey, którego poprze­
dnio trzymano w écislém zamknięciu. Zal ¡dwie panu 
Cernuschi i żonie nieszczęśliwego skazańca było wolno 
parę razy go odwiedzić i to także z narażeniem życia, 
bo wystarczało niespodobać się pierwszemu lepszemu 
gwardziście, by być rozstrzelauym. Dnia 23 z. ra. za­
wołano nagle pana Chandey i powiedziano mu, że wy­
biła dlań ostatnia godzina. Riguault sam dobył szpady 
i zakomenderował ognia. Gdy przecież mimo ran paa 
Chandey żył jeszcze, kazał Riguiult go dobić. Przystą­
pił więc podchmielony gwardzista do ofiary i przyłożyw­
szy mu rewolwer do ucha, dwoma strzałami dokonał 
morderstwa. — Arcybiskupa, jego wikaryusza księdza 
Surat, msgra Deguerry i wielu innych duchownych roz­
strzelano w fosach więzienia Riquette, w ostatnie dni 
zaledwie dając im cokolwiek pożywienia i bijąc ich na 
każdyim kroku. Siedm kul przeszyło księdza Darboy, 
a podubto żył jeszcze i dopie o za 13 strzałem skonał’ 
— Ojców Dominikanów i profesorów z Collège Arceuil- 
Cachan, aresztowanych 19 maja w liczbie 24, trzymano 
najprzód w forcie Bicêtre, poczćm 25 maja zabrano ich 
z sobą do Paryża, i tu, oświadczywszy im, że, jakkol-
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wiek są niewinni, zginąć muszą jako zakładnicy, roz­
strzelano dwunastu. Zakonnice z St. Marc, które pie­
lęgnowały rannych w Arcueil zawleczono do więzienia 
St. Lazare; niewiadomo, co się z niemi stało.

Daily News dowiaduje się, że Rochefort zestal 
w Wersalu skazany na śmierć i lada chwila będzie roz­
strzelany. — Potwierdza się, że Clusereta rozstrzelano 
w koszarach Chateau d’Eau, a że Dąbrowski umarł 
w skutek ciężkich ran, otrzymanych na barykadzie przy 
ulicy Ornano. Zaniesiony do ratusza, skonał, jak do­
nosi Times, w pokoju niegdyś panny Haussmann śród 
wielkich cierpieć.

Ogólna liczba jeńców, wziętych przez wojska wer­
salskie, wynosi do 50,000. W Cherbourgu zamieniają 
trzy wielkie okręty liniowe na galery, na których część 
jeńców pomieszczoną będzie. Daily Telegraph zarę­
cza, że od 29 do 30 maja aresztowano w Paryżu prze­
szło 20,000 osób, a liczby rozstrzelanych en masse, mia- 
miauowicie na Père Lachaise, wcale nawet obliczyć nie 
można.

P. Henry Labouchère, członek parlamentu angiel­
skiego za Middlesex, który z Paryża oblężonego był 
korespondentem do Daily News, w tymże dzienniku 
pisze wkwestyi wydawania francuskiemu rządowi człon­
ków komuny paryskiéj:

„Szanuję opinie ministra, lecz nie mogę pominąć, 
że tę kwestyą już rozstrzygnięto. Jegomość już nie mło­
dy, wychodźc», mieszka obecnie w Chislehur3t. Tak jak 
przywodzcy komuny, tak i on czisu swego kierował po­
wstaniem przeciw zgromadzeniu narodowemu francuskie­
mu. Jego zwolennicy, posłuszni jego rozkazom, strzelali 
z armat przez ulice i na domy paryskie, zabijali wielu 
mieszkańców kulami, wielu innych pałaszami rozsiekali. 
Po téj rzezi kazał bez wyroku i bez prawa stracić wiele 
osób, które się sprzeciwiały jego bezprawnym napaściom 
na rząd, inne zaś transportować na bagna Kaienny. Ten 
jegomość nie młody, jak mi się zdaje, nie est trakto- 
wauy jako zwykły zbrodniarz, ale owszem przeciwnie 
jest przedmiotem sympatyi dla klas wyższych i dl i kon 
serwatywnych klubów robotniczych“

Denuncyacye w Paryżu są na porządku dziennym, 
pisze korespondent do Daily News. „Szczególn e od­
znaczają się w tém kobiety. Znają one najlepiéj miej­
sca, gdzie się ukryli zwolennicy komuny i naprowadzają 
na nich Wersalczyków. Widziałem, jak jednego z nich 
wyciągnięto z takiéj kryjówki i sześć kobiet poprowa­
dziło go na ulicę Honoré. Był to słuszny mężczyzna, 
blady, bez kapelusza, wcale szlachetnéj postawy. Usta 
mu drżały, ale w oczach widać było dumę i stanowczość. 
Tłum woła: „zastrzelić gol zastrzelićI“ — Podnosi się 
ręka z podoficerskiemi galonami i ogromny kij spada na 
głowę bladego mężczyzny. Mężczyźni obracają karabiny 
kolbami i tłuką go niemi. Nieszczęśliwy pada, podnoBi 
się i znowu pada pod razami. Biją, jeszcze po trupie, 
mózg rozbryzguje się na wszystkie strony, nadjeżdżające 
działa tratują go kołami.... Niedaleko stał oficer i pa­
ląc cygaro, spokojnie przypatrywał się wszystkiemu!....

Komisya ustanowiona dla przeprowadzenia śledztwa 
nad rokoszanami podzieliła ich na cztery kategorye. ł) 
Ci, którzy dotąd nigdy nie byli karani i którym nie 
może stanowczo być dowiedziony udział w rokoszu, zo­
staną uwolnieni. 2) Ci, którym będzie dowiedzioném, 
że są zbiegami z domów kary i więzień, będą tam 
nazad odesłani. 3) Wszyscy inni wyprawieni zostaną 
koleją żelazną do więzień w zachodnich miastach por­
towych, tudzież na wyspy Belle Isle, Isle d’Aix, Oleron 
itd. 4) W Wersalu pozostaną tylko ci, których prze­
szłość osłoniętą jest pomroką. Uwodziciele i uwiedzeni 
jednakowo traktowani będą. Rząd postanowił nie ucie­
kać się do deportâcyi masami bez poprzedniego prze­
prowadzenia procesu. Sąd ma rozstrzygać i, jak 
utrzymują, nie wojenny, lecz zwyczajny sąd ptzy- 
sięgłych. Tym sposobem chcą odjąć procesom 
wszelki polityczny charakter. Skargi wytarzane 
będą za zbrojne powstanie przeciw prawemu rządowi, 
morderstwo, rozbój, rabunek itd. Wszyscy, którzy brali 
udział w rokoszu pozbawieni zostaną praw obywatel­
skich na 5 do 10 lat. Śmiercią ukarani zostaną tylko 
niektórzy przywódzcy i ci, którzy popełnili ciężkie zbro­
dnie przeciw pojedyńczym osobom. Ale wszyscy do- 
wódzcy cudzoziemcy, Polacy Włosi, Niemcy itd., także 
śmierć poniosą. Takie są zamiary rządu, dotąd jednak 
nie masz w tém nic jeszcze pewnego.

WŁOCHY.
* Florencja, 30 maja. Położenie tutejsze zachmu­

rza się coraz bardziej. Prawica odmawia ministerstwu 
żądane przezeń nowe podatki na pokrycie niedoboru, 
żądając jednak zara?em, aby takowe pozostało na swém 
stanowisku. Na jedném z ostatn'ch posiedzeń izby miał 
poseł Minghetti ważną w tym dachu przemowę. Oświad­
czył on w niej, że proponowanego przez ministra skarbu 
podwyższenia podatku przyjąć nie podobna i te sądzi, 
iż obecnie nie czas po tema, aby obradować nad kwe­
styą usunięcia niedoboru. W żadnym zaś razie nie' po 
winno ministerstwo z przyjęcia łub odrzucenia swego 
programu finansowego robić kwestyi politycznéj. Mini­
strowie bowiem obecni, zdawszy na kraj sąd, powinni 
przeprowadzić w zupełności swój program, który wy­
bory niejako zatwierdziły. Samo wnijście do Rzymu 
tego nie dokona; trzeba tam pozostać ter .»z a prawa 
gwarancyjne przyprowadzić do skutecznego zastóso- 
wania. Większość, jaka wyszła z wyborów, popie­
rające rzymską politykę ministerstwa ma prawo żądać, 
aby takowe wytrwało na swym urzędzie. Sądzi ona, 
że ministrowie p 'winni nie tylko kierować materyalnćm 
przeniesieniem stolicy, lecz przedewszystkiém starać się 
o moralne utwierdzenie faktu dokonanego. W tym celu 
zapewnia tu w ększość ministerstwu swe poparcie 
i swoją pomoc, a jeżeliby w obec podobnych oświad 
czeń uparło się i chciało ustąpić, z powodu nieprzy- 
jęcia jego projektów finansowych, to kraj nie zdołałby 
tego w żaden sposób pojąć. Kraj domyślałby się taj­
nych podobnego kroku przyczyn i powodów, trworzyłby 
się nieznanemi niebezpieczeństwy i urojeniami. W końcu 
oświadczył mówca w imimiu prawicy kategorycznie, że, 
jeżeliby ministerstwo się uparło, on i przyjaciele jego 
byliby zmuszeni dać mu wotum nagany.

Na przemowę tę nie odpowiedziało ministerstwo 
zaraz, jak się tego spodziewać należało, a izba rozeszła 
się wzburzona i zaniepokojona.

Izba i ministerstwo dały wyraz owemu oburzeniu 
za czyny paryskiéj komuny. Jeden tylko członek h«j- 
skrajuiejszéj lewicy, p. Billia, przerwał mówcy, rozw,- 
dzącernu się nad ogôlném oburzaniem, zawoławszy: „Co 
do mnie, nie żvwię żadnego zg ła obur enial“

Mowa p, Minghetti oświadczą wyraźnie, że prawica 
nie pragnie obecnie przesilenia ministeryalnego, lecz że 
takowa jest nieuniknioną, gdyby pan Sella uparł się 
i z projektów swoich celem pokrycia niedoboru zrobił 
kwestyą zaufania. Obecnie o to chodzi, czy pan Sełla 
pragnie jeszcze nadal być ministrem lub nie. W pier­
wszym razie pofolguje. Lecz jest wielu, co mniema, 
że p. Sella szhka tylko stósownego pretekstu, by się

usunąć i uniknąć rozkoszy, połączonych z przesiedleniem 
się stolicy do Rzymu.

Od kilku dni twierdzą tu znowu, że król chce ab- 
dykować. Wieść ta pojawiała się już kilkakrotnie, Lcz 
nigdy jeszcze dotąd się nie sprawdziła. Lecz to nie 
dowodzi jeszc-e bynajmniéj, aby tą rażą nie mcgła być 
prawdziwą. Jeżeli król będzie miał na baczeniu inte­
resa kraju, to przytłumi odrazę, jaką osobiście czuje do 
zamieszkania w pałacu kwirynalskim i nie odstąpi sy­
nowi korony w chwili, w któréj krokowi podobnemu 
przypisanoby fatalne znaczenie.

Śmiertelne szczątki poety Uyona Foscolo, zmarłego 
w Londynie chciano sprowadzić do ojczyzny. Wszystko 
już było przygotowane do uroczystego ich przyjęcia a tu 
pokazywano już urnę, w któréj miały być złożone, kie­
dy od przybyłego przed kilku dniami do Londynu dla 
ich odebrania deputowanego miasta Chioggia, koman­
dora Bargoni nadeszło wczoraj doniesienie telegrafem, 
aby dalszych zaprzestano przygotowań, ponieważ szczą­
tki śmiertelne znikły bez śladu. Znane miejsce, gdzie 
Foseólo był pochowany, ale nikt sobie nigdy nie zadał 
tyle pracy, by zobaczyć, czy kości jego jeszcze tam spo­
czywają, gdzie je pochowano.

Protokół
z posiedzenia Komitetu Głównego Związku Spółek 

Zarobkowycli Polskich.

Działo się w Poznaniu dnia 18 maja 1871.
Obecni są wszyscy członkowie komitetu. Posiedze­

nie zagaja p. M. Lyskowski o godz. 5 wieczorem. Na 
jegoż wniosek uchwala komitet wydrukowauie ustaw 
związku, tak jak przyjęte zostały przez sejmik i roze­
słanie takowych tak spółkom należącym do związku, 
jako tćż takim, które jeszcze do związku nie [ rzy stąpiły.

Następnie na wniosek p. dra Au postanowiono od 
spółek do związku należących za rok bieżący nie ścią­
gać innych składek prócz wstępnego w ilości tal 5.

P. dr. Szymański wnosi o utworzenie stitystyki 
spółek istniejących i obznajmienie się ze statystyką lud­
ności polskićj, która to podstawa ułatwi czynuości ko­
mitetu. Wniosek ten przyjęto i polecono wykonanie 
sekretarzowi komitetu Również zgodzono się na wy­
danie popularućj broszury o korzyściach spółek pożycz­
kowych i znaczeniu związku, którćj napisaniem ma się 
zająć dr. Au, oraz na zakupienie dokładnych map geo­
graficznych W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich 
i Szląska i kart ludności, wedle propozycyi p. S. Mottego.

Komitet podzielił pomiędzy siebie pracę pationatu 
dotyczącą rozpowszechnienia spółek, jak nasiępuje:

p. dr. Ziele wic z będzie miał staranie około za­
kładania nowych spółek w powiatach: wągrowiec- 
kim, gnieźnieńskim i mogilnickim;

p. dr. Rakowicz w Prusach Zacholnich i w po­
wiatach: inowrocławskim i bydgoskim;

p. dr. Szymański w powiatach: bukowskim, mię- 
dzychodzkim, międzyrzeckim i babimostskim; i

p. M Lyskowski w powiaiaeh: obornickim, czaru- 
kowskim i chodzieskim;

p. dr. Au w reszcie powiatów W. Ks. i na Szląsku. 1 
Uchwalono dalćj, że wszelkie pisma do komitetu ' 

adresować należy na ręce: |
p. dra Juliusza Au, 

w Żabik,wie pod Poznaniem.
Na wniosek dra Au uchwala komitet ułożenie 

ustaw wzorowych nasamprzód dla spółek pożyczkowych. 
Ustawy te ułożone być mają na wniosek p. dra Rako- 
wicza li dla spółek zapisanych.

Wszczęła się dłuższa dyskusya nad zasadą, wedle 
którćj mają być ułożone uctawv. p. dr. Au proponuje, 
aby w ustawach ograniczyć się na umieszczeniu ile mo­
żności tylko tego, czego wymaga prawo o spółkach 
z dnia 4 lipca 1868 roku, obok tego ułożyć regulamin 
ustawę dopełniający. Za wnioskiem tym oświadcza się 
p. dr. Rakowicz, przeciwko wnioskowi przemawiają pp. 
dr. Zieiewicz i S. M tty, żądający ustawy obszei nejszćj, 
zawierającej zarazem 1 rze.pisy regulaminowe. Uchwalono 
O titecznie ułożyć ustawy dwojakie, wedle obudwu pro­
ponowanych zasad i pozostawić założycielom spółek, ja- 
kiemi się posługiwać zechcą.

Jako rachunkowość normalną postanowiono polecić 
i zaprowadzać zawartą w „Przewodniku dla Spółek Po­
życzkowych“ napisanym przez p. M. Lyskowskiego. Za- 
wiadowanie funduszami Związku poleca komitet prze­
wodniczącemu. Przyszłe posiedzenie postanowiono odbyć 
dnia 28 maja o grdz. 11 przed południem. Na tako- 
wóm maią przyjść pod obrady:

Postaranie się o patrona związku;
Ułatwienie kredytu pomiędzy spółkami; 
Zakładanie spółek po wsiach;
Ułożenie ustawy normalnćj.

Posiedzenie zamknięto o godz. 7 wieczorem, 
podp. M. Łyskowski. Dr. Au.

Telegramy.
Wiedeń, 2 czerwca. Izba pospiska. Marszałek odczy­

tuje odpowiedź cesarza na adres izbyfposelskićj. Odpowiedź 
ta brzmi:-Z zadowolnieniem przyjmuję zapewnienie pa 
tryotycznych uczuć i staro-austryackićj wierności, jakie 
mi izba poselska na nowo objawia. W całćj jpełni po­
dzielam przekonanie o konieczności, aby położyć kres 
walce o formy konstytucyi. Żywię nadzieję że rządowi 
memu, popartemu zupełnćm mćm zaufaniem i pragnie­
niem uregulowanych, trwałych stósunkćw, jakie już 
wszystkie k ła ludności opanował ', uda się nareście za­
kończyć na: drodze|konstytucyjnój powracające bezustannie 1 
przesilenia i uchronić Austryą od nowych konfliktów. 
W oczekiwaniu, że izba poselska z swćj do tego przy­
łoży się strony, przesyłam jćj cesarsk e moje pozdro 
wienie “ Po odczytaniu odpowie zi cesarskićj, którćj 
izba stojąc słuchała, wzniósł marszałek jako wyraz 
uczuć niezmiernćj wierności okrzyk na cześć cesarza, 
który izba trzykrotnie powtórzyła. Ze względu na na­
leżny cesarzowi szacunek i lojalność wnosi opat Helfer- 
dorfer o zamknięcie dzisiejszego posiedzenia a najbliż­
sze odbyć się ma we wtorek. Po krótkićj uwadze p. Zybli- 
kiewicza przeciw temu wnioskowi,przyjęto zamknięcie po­
siedzenia znaczną większością.

Zurich, 1 czerwca. Tutejsze nowe koszary zgorzały j 
minionćj nocy. Szkody w samych ruchomościach docho­
dzą do pół miliona franków.

Rzym, 2 cz rwca. Papiezka korweta „Immacolata 
Concezione“ udeje się bezzwłocznie z rozkazu Papieża i 
do Tulonu, by przewieść 60,000 franków dla biednych !

mieszkańców Paryża i kilku pudeł z świętościami dla 
zburzonych tamże kościołów,

Waszyngton, 1 czerwca. Prezydent Grant uwierzy­
telnił dotychczasowego posła Zjednoczon ch Stanów 
przy Związku północn »-niemieckim, Jerzego Ban- 
crofta, posłem przy cesarstwie ciemieckiém. — W bie­
ga miesiąca maja dług państw wy zmniejszył się o 
4,439,000 dolarów.

Florencya, 1 czerwca. Izba poselska. Wniosek 
Laporty o natychmiastowe odroczenie sesyi odrzucono, 
natomiast przyjęto wniosek rządowy o załatwienie na­
głych projektów do prawa, dotyczących organizacji woj­
ska i bezpieczeństwa publicznego jeszcze przed przenie­
sieniem stolicy.

Carogród, 1 c/erwca. Pożyczka w kwocie nominal- 
nój 6 milionów funtów szterlingów zawartą została 
z ogôlném otumaû8kiém stowarzyszeniem kredytowém. 
Pożyczka wydawaną będzie podług doniesienia Bureau 
Havas-Reuter po kursie 68; prowizja wynosi 
6 procent, amortyzacya 1 prct. Za rękojmią służyć bę 
dzie haracz egipski, który wynosi rocznie 450,000 fun­
tów szterlingów.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 2 czerwca. Journal de 

Bruxelles oświadcza, iż fałszywą jest wiado­
mość dziennikarska, że rząd belgijski uwiadomił 
szwajcarską radę związkową o tém, iż wszystkich 
paryskich zbiegów jako zwyczajnych zbrodniarzy 
wydawać będzie.

Paryż, 2 czerwca. Dzienniki ogłaszają pi­
smo podgubernatora banku, oświadczające, że pod­
czas panowania komuny bank nie został naruszony. 
Bank dał komunie tylko dziewięć i pół miliona, 
jakie winien był miastu Paryżowi, dalćj 7,290,000 
za zgodą rządu werzalskiego. — Według Gau­
lois przyjął podobno p. Lefranc tekę robót pu­
blicznych. — Vermorel i Frédéric Merin aresz­
towani.

Wersal, 3 czerwca. Zgromadzenie naro­
dowe. P. Brunet wnosi o zniesienie praw pro­
skrypcyjnych. Nagłość uznana. Liczni członko­
wie prawicy wnoszą, aby prawa z 1832 i 1848 
przeciw książętom burbońskim wydane, zniesiono 
Jeden z deputowanych prawicy oświadcza, że zje­
dnoczenie obu linii burbońskich dokonane. Na­
głość przyjęto znaczną bardzo większością.

Oświadczenie.
Oświadczam niniejszćm, iż w lokalu redakcji Dzien­

nika Poznańskiego a zarazem i w mojćm pomieszkaniu, 
przy redakcji znajdującóm się, oświetlono wczoraj okna 
bez mojćj wiedzy i wbrew mojej woli. Uczy­
niła to już po godz. 9 w mojćj nieobecności, usługu­
jąca kobieta, nazwiskiem Katarzyna Freihube, spowo­
dowana rozkazem, jak twierdzi, policyanta i pogróż­
kami zebranych ludzi, którzy się jakoby odgrażać mieli 
wybiciem szyb.

Poznań, dnia 3 czerwca 1871.
Franciszek Dobrowolski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 3 czerwca. Na przyjęole wojsk, które 

wczoraj do Poznania weszły, ustawiły się przy bramie tierliń- 
gkiój wszystkie tutejsze zakłady naukowe, tak rządowe jak i miej­
skie, cechy itd ; na trybunach zajęli miejsca członkowie magi- 
statu, rep.-e/entacyi miejskiej, wyżsi urzędnicy rządowi i zap 0- 
szeni goicie. Z wybiciem godziny 10' , rozpoczął się pochód. 
Kiedy głównodowodzący, jenerał Kirchbarh, ze swoim i-ztabem 
stanął pomiędzy trybunami, zbliżył się do niego pierwszy bur­
mistrz pan Kohleis z przewodniczącym w radzie miejskiej panem 
rzecznikiem Pilet, otoczony radzcumi i reprezentantami miasta, 
i powitał go mową, w której mianowicie na to przycisk położył, 
że podczas kiedy w roku 1866 jenerał teu po wojnie austrya- 
ckiej przyniósł tylko niejako zawieszenie broni, dziś przynosi 
prawdziwy pokój, i jak się spodziewać należy, trwały pokój i rę­
kojmią pokoju. Bo przynosi nam wielką, zjednoczoną ojczyznę, 
teraz jak ongi pierwsze państwo na świecie. A państwo to jest 
pokojem, bo opartem jest na sile, sprawiedliwości i wolności. Po 
przemowie pana burmistrza wręczyły panny Barth i Jaffe panu 
jenerałowi Kircbbaihowi złoty wieniec na białćj atłasowćj po­
duszce, złotem haftowanój z napisem: „Dem rubmreicben Fabrer 
des 5 Armeecorps das dankbare Posen“ (Pełnemu sławy do- 
wódzcy 5 korpusu armii wdzięczny Poznań). Jenerał Kirchbach, 
uścisnąws y dłoń pana pierwszego burm strza Kobleisa, przewo­
dniczącego w radzie miejskiój Pilota i obudwóch młodych dam, 
podziękował za powitanie go a o pokoju tak się wysłowił: „Oby 
Bóg dał, żeby zdanie Pańskie było trafne, iż wynikiem obecnej 
wajny I ędzie trwały pokój; ja w to nie wierzę, ponieważ żyłem 
w ottatnich miesiącach pomiędzy narodem, który zawsze jest 
i pozostanie naszym odwiecznym wrogiem, prawie w stosunkach 
pokojowych i widziałem i dowiedziałem się niejednego, co uspia- 
wietiliwia wniosek, że sąd Boży, jaki go dotknął, nie doprowa­
dził go do pokuty i uznania. Ja, jako głównie dowodzący kor­
pusem z waszych ziomków złożonym, zapewnić was mogę w jego 
imieniu, że, czy przewidywana przezemnie wojna rychlej czy pó- 
żn«j buchnie, i jeżeli łaska Boża i JCMości naszego najmiło- 
ś. iw z go cesarza i króla pozostawi mnie jeszcze na czele kor­
pusu, tenże dopełni znowu swego obowiązku; aż do tej chwili 
jestem przekonany, że serdeczne i dobre porozumienie, jakie do­
tąd pomiędzy obywatelstw* m Poznania a wojskiem istniało, i na­
dal tachowanem zostanie; o utrzymanie go starać się będę.“ 
Wmarsz rozpoczęły, wśród bicia dzwonów po wszystkich kościo 
łach, tik protestanckich jak i katolickich, dwa bataliony 6 pułku, 
następnie cały pułk 46, 4 buterye artyleryi a w końca dwa ba­
taliony 37 pułku piechoty. Pochód przechodził od bramy Ber­
lińskiej ulicą św Marcióską, Młyńską, Berlińską, |iriez plac 
Wilheimowski, Aleje na plac Dziełowy. O godzinie 6 wieczo­
rem rozpoczęło się ugaszczanie wojska w namiotach na placach 
Wiihelmowskim, Sapieżjńskim i Działowym. Po ^zapadnięciu 
zmroku puszczano sztucz.ne ognie na placu Działowym, oświe­
cono okna itd. W ilumiuacyi wziął wyższy i niższy kler katoli­
cki żywy udział; pałac arcybiskupi, kanonie, pensyonąt księ­
dza prałata Koźmbna i t. d. błyszczały rzęsistym ogniem. Po­
minąć tu zie możemy milczeniem, że policya aż do same­
go wieczora chodziła po dom&ęh i skłaniała mieszkańców do 
oświetlenia pomieszkań, dla t*go też w ilumiuacyi tój wzięto 
więcej udziału aniżeli w poprzednich, było jednakie dosyć do­
mów i mieszkań nie oświeconych. Z prawdziwą przyjemnością 
zapisać tu możemy, że żaden wybryk me zakłócił wczoraf- 
saćj uroczystości.

— * Przypominamy, iż w poniedziałek w lokalu Towa­
rzystwa Przemysłowego pogadanka wieczorna: O związku 
Towarzystw Przemysłowych.

— * W dniu Jutrzejszym, jak to j-ż w wczorajszym nu­
merze naszego pisma donosiliśmy, odbędzie się na sali Bazsrowćj 
o godzinie )2 w południe walne zebranie Towarzystwa Po­
mocy naukowój dla dziewcząt polskich. Liczny udział 
publiczności „est nader pożądanym. Wstęp jest wolny dla wszy­
stkich.

— * Na biednego artystę t jego rodzinę otrzymaliśmy

od p. B. M. 1 tal., które zaraz wedle przeznaczenia j 
liśmy.

— * Dowiadujemy się z Dziennika Polski»en 
Lwowie w głównym szpitalu zmarł w 49 r. życi g., ’ - 
wakowłkl lit rat. b-.ły redaktor różnych cz sopjj,,, 
a na emigracji sekrtarz stowarzyszeni. Oeuvre de . 
ciśnie l*>

♦ Od królewskiej lyrekcji policyi otrzymało 
stepujące sprostowanie: ’*)

„Szanowną R dakcyą npraiza się 11* z sadzie X 
pras wej z dnia 12 njnja 1851 r. o z.iuiiesz'zonie naltt-'’4' 
faktycznego sprostowmu:

W artykule pod napi era: „Równouprawnienie j»,,. 
skipgo,“ w numerze 122 Dzi eun i ka P ozu# ń sk iego» i 
z apodyktyczną pewnością twierdzeno, , że tnteiB e włt't* 
licyjue, (a mianowicie komisarz 3 obwodu policyjuego , :■

' ryurn policji) świadectwa wyzwał .jącego czeladnika kr&„£ F 
Antoniego Białobłoekiego z Żerkowa przyjąć nie chciały 
waż wystawione jest w polskim, dla nich niezrozum ałym j 1 f> 
Z wypuśrodkowaó, w skutek tego artykułu natychmiast i,i? 1* 
wziętych, okazało się, że żaden czeladnik krawiecki ’’ 
zwiska Antoni Białobiocki z Żerkowa nie zgłosił się

; misarza 3 obwodu policyjuego ani do podpisanej dyrekCł; 1 
z oświadczeniem, że w Poznaniu che zamieszkać, lub tą, 
nym interesie, a zatem powyższe twierdzeoie nie 
faktycznój podstawy, a zależy na ezystem wymyśleniu7

Poznań, 3 czerwca 1871.
Królewska Dyrekcya Policyi

Standy
Z naszój strony zapewniamy królewską dyrekcją . a 

iż wiadomość, o której mowa, powzięliśmy oU gospoda?« ':: 
rego i, tereseot mieszaał, i ieśmy ją tak zreferowali 
ją tenże podał

— * Sądy przysięgłych 'rozpoczynają się w nojlo, 
lek 5 c erwca. Pod „sądzenie przychodzą dwie sprany 
■owici': 1) gosjod rzo*i przeciwko Wilhelmowi jyL 
z Psarrkiego ossarzouemno o sfś'śżowaoie dokumeutu; j'
weowi Michałowi Józef»wskiemu z Uorzvska 
mu o dwużt-ństiO.

— * Z dn em dzisiejszym rozpoczęły się wykłady 
. sach dla tecbnlkó w gorzełulozych, które corok przez «¡2' 
i latowe (cztrw ec, lipiec i sierpień) otwayte są dla kezii) 

praieycznych gorzelanych i młodych temu zawodowi poś»i' 
cych się elewów. Wykłady te są popularne i przystępne 

1 cbarzy nawet mnićj wykształconych. Program tego 
; i treść wykładów dobitnie wykazują cel i dążność, jkkie tt. 

tknięto. Kursa te pierwotnie wprowadziło w życie |L 
Towarzystwo Politechniczne, odnająć je potem ui»,’ 
nemu w roku 1869 Towarzystwu Techników Gorzy 

: czycb, które rok rocznie kursa dla swich kolegów faclm 
i otwiera. Przedmioty wykładowe w tych kursa h są: C||,
I fizyka, teorya praktycznego gorzeluictwa, C1' 

fermentacyjna, budowa aparatów i dystyiucyu b,
wa ma.zyu mechanika gorzelnicza, rachunku,,
i rvonribi \A cano n uja1,i,iv„ , .,1 Li,łA... 11 i rysunki. W czasie wolnymud wykładów uczni iwie Pn tpod dozorem dyrektora Mardfelda w laboratorium ciL 
nem, w waisztataih kotlarskich itd., prócz tego rot ią się «, 
czki do gorzelni okolicznych. W roku bieżącym wykładni i 
w tych kursach: Pan profesor dr. Szafarkiewicz chemią p 
Wituski fizykę; p. Demby chemią, p. Szenic budów) 
szyu (mechanikę gorzeluiczą), p. dyrektor Mardfeld t« 
praktycznego gorzeluictwa, chemią fermentacyjną, budowę i 
ratów i dyotylaiyą. Godzin wykiadowyih tygodniowo jest2! 
Wzrastająca z r kiem każdym liczba słuchaczy na kuru» 
bywających okaioje najłepićj o ile takowe odpowiadają s, 

1 celowi.
— * Zarząd JHuzeumJ Narodowego Polskiego pisie 

nas jak następuje:
Współudział Polaków w sprawie Muzeum Narado, 

w Rąpperswylu wzrasta z rozmiarami toiaz większemi t?g*
kładu, zwiedzanego przez setki osób przyb wających z ri 
krajów. W Galicyi trzech z akomitych patryotów przyj -di

różji
, . , , - _ . przyjęło

wiąz“k zbiaran ą darów i funduszów na tę instytucją, k 
będąc własnością Polski, przejdzie po śuierci jćj głów, 
założyciela pod zarząd jednego z zakładów krajowych. Si 
pp. Floryan Ziemi alko wsk i i Alfred Młocki we Lwo 
pan Wiktor Bylicki w Krakowie. Sprawa Muzeum przed 
wioną zo tała prezesom 75 nd powiatowych Galicyi; jest 
dzieją że stanie się przedmiotem pows-echnego udziału i
wem jedności patryotyczuój PoLkow. Odezwą do w« 
obywateli w sprawie Muzeum znajduje uczue podpisy

Od chwili oddani, zamku, w którym się teu zakład 
duje na własność stuletnią Polski, zu cznie tenże upięk 
ny został wewnątrz i zewnątrz. O mowi no całą galery ą sirze 
średniowiecznych w ok, ło diiedzińc.i w ogrod zamieuiot 
Plantacye zd bią wejście główne do zamku; nad i ramą znaj 
się herb Polski arty tycznie wykonany. Muzeum ciągle 
wzboguca; ze Sanów Z.eduoczonjch Ameryki przybyły wi 
dniach dary dla biblioteki i wizerunek pomników wystawioi 
na cześć rołaskiego i Kościuszki i z Florencyi popiersia t 
szewskiego i Narbut». Zarząd Muzeum wyjątkowie nabył i 
zbiór historyczny prz-siauy ze Sztokholmu * rzez p.na Buk 
«(i-go; ja t on ' liskim krewnym Krystyana Hamera, główn 
właściciela Muzeum Starożytności w tóm mieście.

Zbiory te są I ardzo ssacowne i rzucają światło na hi 
ryą wojen .zwedzkich; składają się głównie z ryciu, autognl 
manuskryptów, ks ążek i broszur. Pomiędzy portretami znajd 
l ę Zygmunta III, księcia Józef, Poniatowskiego, bardzo ni 
Zygmu: ta jako króla szw dzkiego, Augusta II i III, wjazdG 
lińskiego do Rzynu, Sobieskiego pod Cbo. i nem . rzez du la Hi 
Stanisława Leszczyńskiego, Sicrur.owskiogo akwarela i kilki 
nycb, Kośc usz i rannego sztycho an r w szwtcyi, sztychy Fal 
auakomityih Polaków itp, w tym zbiór« i są i oubleta.

Pomiędzy licznemi auto 'rafami znajdują się Zygmund 
i III, Augusta II i III, Stanisława Leszczyńskiego, Katarr 
jego żony i córki Maryi, Maryi L-szczyńskiój. Manuskrypt!, 
wentarze, proiokiiły, instrukeye itp z czasów wojen sznedzk 

Pomiędzy dzieł oni di ukowanr mi są: Mamlata Sigism. 
1596 Nordberga dodatek rządni; Ramscha Opis kości* łów gl 
skich itp., wiele broszur z r >ku 17ül — 1,07. Do tego zbioru 
leży szc. ątek chorągwi polskiej z Szwecyi.

Pomnik polski w bliskości zamku na wspaniałym tara 
dziś plantacjami ozdobionym, ua nowo odbudowany zosisl i 
wodu burzy,' która dwa razy zuoczno szkody uczyniła, i f 
skośei stuletnie lipy wykorzeniła. Kolumna od wschodów g'1 
towych do góry, wewnątrz przyjm owaną została prętami ii 
zneor; nowy kapitel z marmuru i orzeł biały zdobią szCzJt; 
herby ziem polskich są ugrupowane ze czterech stron u ń 
sztachety złocone znajdują się wokoło, koszta są zuaczoe, 
icn umknąć nie można było.

— ♦ Kalendirz. Jutro, w ni* dzielę dnia 4 czerw' 8,. 
Trójcy; w kalendarzu słowiańskim Litom'ła. Wschódsłi 
o g dżinie 3 minut 42, zachód o godzinie 8 minut 13 ‘ 
gość dnia 16 godzin 31 minut.

Dnia 4 czerwca 1013 Bolesław Wielki pasowany w M™, 
burgu na ry*erza. — 1257 Śmierć księcia Przemysława- —'i 
Przywilói k-ięcia Mazowieckiego na naprawę zamku »"•
szawie.

Pojutr/.e, w poniedziałek dnia 5 czerwca, Bonif*®6), 
biskupa; w kalendarzu stowiaós-.iui Dóbr orni ł . Wschód wJJ 
o godzinie 3 minut 42. zachód o godzicie 8 minut G- ‘Igodzinie
g ść dnia 16 godzin 32 minut , ,

1 nia 5 czerwca 1569 Wcielenie księstwa kijowsM0
Korony. — 1694 Bohaterska obrona Uodowa

(Dr.) Inonrotła», 31 maja. W mieście nae«b®J 
budów no już od roku nieda eko od gimnaiyutu szp tal
którego brak od dawua wielu obywatelom czuć się dawał, 
szptala z łożono obszerny ogród, w którym powracając) 
zdrowia chorzy przeel adzać się mogą. Dotąd brakowało ‘ 
wnych osób, któreby się pielęgnowaniem chorych żal“10j( 
Sprawę tę poru,zono na przeszłym sejmiku powiatowym.1 
dością dowiedzieliśmy s;ę, że wniosek, aby do p elęgdo» .D?“ j 
rych sprowadz.no z Poznania Szaretki, przeszedł ’•'iś 
głosów. Dodać nam jednak wypada, że większość ta 
dzo małą, bo w skutek nicdopilnow* nia sprawy _ P'1’“’eł
obywateli wynosiła ona tylko 1 głos więcój, a to rachującJ 
do tego trzy głosy obywateli narodowości niemieckiej, »
(hrąc pozyskać głosy polskie w sprawie własnej 
szalę przeważyli. Byłoby rztczą niemu ój chrześciińiką >

ło;»

pożyteo/ną, gdyby ibciano i dla sierót miBSta narzeg' 
dzić choć ji dnę Szaretkę, któraby się niemi opie owaa. j 
te bowiem, za które magistrat płaci m esięćznie po 1 
znajdują się pojedyń zo u wyrobników po przedmieścia'h, »(( 
rosnąc bea żaddój opieki i odpowiedniego doa-rii wyeno“’J 
kle z żadnemi lub bardzo maaczkieiui pojęciami 
Czyż więc nie powinno le eć obywatelom naszego 
sercu, aby zająć się wy> howauiem moraLem tych 
sączonych i uczynić z nich pożytecznych członków spore'» 
Miejsce dla nich znalazłoby się pewno w starym mie)ikl 
talu, a i magistrat nie cofnąłby się od podwyż zenia 
płacy. Potrzeba więc, aby sprawę tę poruszyli oeP 
miasta naszego, a to w krótkim czasie.

Hadulck

sprowadz.no
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 126.
Niedziela, dnia 4 czerwca 1871. ____

nr» >8

__ Tygodniku Wielkopolalalegro N ■. 23 wy»
, 2 druku i ZAWiera: Filozofia natury przez Henryk* 

krytycznie przedstawi) Karól Libelt. (Ciąg dalszy). —

til. V, 
akcyay

^mń,
, DT.\łl\ 
3 ezmrwćt 

rżana hr. 0

'ftąkkrraa ' nr. 0 i 1 4’/, -

i 1 3%—4 talJ plac 'za eent. bez

Ul fc»LHJ' -U
I jednym dachem, powieść W, Skiby (Ciąg dalszy). — Z po
»tnvdi fiu™ .(Padeaaza Komara. Pólnodńa duttka (Dokuń- 

_ Z moieb wspenmień. O życiu towarzyskiem w War­
mie przez Paujinę z L, WHkańiką. (Ciąg dalszy). — Krouika 
‘'dniowa. — Khrespiiadeuiva z Krakowa. — Pair prezydent 

Krakoya w kłopotach. Obrazek «jeuiczay w 2 o*t»cb 
’^nv przez Józefa. Narzymskiegq. (Ciąg iMlaży.) Siklcł - 5=8 

‘jrtdrofy w Tatry przez Eljasza. (Ciąg daJzyA"-'"Skrzynka <V^**'*J

|iriyby**j4cych i 
y^bjwłjąB pw

(Frarrł/fęd 
eh
W
eh pocit w 

)<kiotaą4

if'fitTT

Poiucmn
poczty.

»»■*» •Idte klX’XíJ*

Trzemeszna..3.'... 
Wrześni...........
Wągrowca........

_ ■»' /,irmihn.ii» wyszem ■ u.oau u,*, —> ■ « Krotoszyua..... ■.’..
.¡adomienie o odbyć się mającóm zebraniu Wydziałów .Centr. •. Oboenife..............

Gosp. — Prządka sosnowa, Sosnowiec. J. Lukom Jti. »— Ostrowa...... .
J¡jtuczuych skoncentrowanych msteryałach nawozowych, Cylióhowy ..«».U.
5<ne prawidła obchodzenia się z 'mlekiem od udoju aż do wy-

¿idoia wasi*. — Korespondencja rólnictt: Z pod Buku •— 
f«ci»J z protokółu'trzeciego posiedzenia Zarządu Centr. Tow. 
ip. dl* W. Ks. Poznańskiego. — OgłoszBbie, dot. cząc > Szkoły 
ruczaj, Imienia Haliny w Żabikowie. *j «•» , ., -

"u- 'iJSiTy. • ¿ar.4lit.Ji.;. ví¡¡ 1 ,Ü|...i.vs.s’taaM

• Ziemianin. wyszedł i druku Nr. 23 i zawier

«tîti.tfs» W

Guiezna.............
Strzałkowa (Słu 
Gniewna.......
Kv*tłt(a....,l.
Wągrowca...» 
Pleszew a.:t.»t....

FTW »-■ Skwierzyny m W

Skwierzyny.. 
Pleszew».^. 
Wągrówca..,
°SU:.

.Jborn___ _
Kro tosayna.
Cylichowy
Ostruwa.........

^tsâ

*“-•1p;

.—¡

rrr

— • Sí« rmrntzrzu — uta wulkanie, powieść 
H. Kraszewskiego zaczęła wychodzić w Bib Ilote c‘é’ pb- 
i'jeíci i romansów, któsćj zeszyt 60 wialnie prswę opulcil.

6 4ótrauołiib..

8 —¡ —
8 30¡ — 

42 (45¡ po 
1 15 uoł. 
6 .— wie- 
8 ckor 
8 25, _
» I«'»Bi

łtfiltj

z Niechanowa, Reinert z Szląska, Żychlińslti z Gorazdowe, 
Małecki z Wrześni. „ . .

HOTEL PAHYSKI. Proboszcz Eitmacn z Kwieciszewa, Bo­
brzański 1 Winny, Siemiątkowski z Buku, Cwsiński z Żabna, 
Kruger z Śremu. _ . „ , .

STfR'A HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórsewski z Czerniejewa, 
hr Łącki z Konins, Górzeóski-Ostrorog z Smiłowa, Bojan 
z familią z Poznani*. ? * , ,

UiUt-L BBRLISSi-I. Rakowski z żoną z Bieehówka,Morgen­
stern z Murowani -Gośliny, Brauni g z 8koków, Mil ler z żoną 
irZdyihowi,-

TILSNE A H TEL GARNL Giżycki z Międzyrzecza, Fnnk 
z córką z Paulsdorfo. .

O HM IG A HO1EL FRANCUSKI- Czwalina z Gniezna, pani 
Scbulz z Janopols, Reinik z Rawicza, Fobie z Leszna, Scheidel 
z Waldenburga. z , i A „

IIoTEL ¡'ZY.dsKL Klemme z Grodziska, Hildebraud z Po­
krzywnicy.

Pszenica per 100Ó kilo w n)iei«:u 62—83 ta', wedle ja­
kości żadano; pośl. biała pstra polska 66 tal. z kolei plac., per 
1000 kilo na maj caerwiec 78'/,, czerwiec-lipiec 78lipiec- 
sierpień 78—'/„ siekpień-wrzesień 76% —77 tal. płacono Zyto: 
per kilo 1000 w miejscu 50—54 tal wedle jakości żąd.; polskie 
50'/,—51%, piękne polskie 52—% wyborowe 53 ’, tsl. z ko­
lei płac.; n.i maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 51%—li­
piec-sierpień 52'/,—% ł/;, sierp, wrzesień 53’', — ’/, tal płac. 
Jęczmień: per ¡000 kilo mały i wielki 39 -62 tal. wedle jako-

7/

w aa

IHan fas
pływających dOą^toAąs<*Mdasrt>«ciagó« r a 
erunku * StmWjfît^sAt dó r o w i « »» la.W kierunku

. i. ■ i,
F»«iągo»»fc. 1-4 kl 4 ^M-
Pociąg •- - 7 m. Ii.
Pociąg oiou. 1-â kL po <' tW.-H.mię*^^^. www. M,

GOSPODARSTWO, handel i przemysł! .......~rw~~
, . •- 1 ■ Li « »• Trzy bywa. -'»i ■li

— * Wełna. Wrocław, 2 czerwca. Obecnie odbywa i',..-i,Kra,.,..s-4H.'r»iioogvd.tm.ts.
-tu już targ wstępny na wełnę. Widać już zamiejscowych ■ ' “S-«
wwców hurtowych i dowozy na wełuę, a na składach poro-
liono ju znaczne zakupy. Od ostatniego sprawozdaniaeprąedaao ,
jakie 1400 centnarów starńj szląskiój jodnostrzy^n® i, lbO. 

eat. garbarskiej. Nabywcami byli Nadreńczycy i hąpdlarz au- i 
ireacki. •"' aSMBmw ą»,iiu,bŁiv ' itRiHÏ I

Dotąd robiono interes* w staréj tylkp yielnië i d a tego 
»chodzi jeszcze pytanie, czy podwyżka płacona na małych 
ligach będzie normą i dla targu tutejszego. ¡nn: ly .

Racibórz, 2 czerwca. Dowiezionb 300 centnarów, Prą- 
ie było zadowaluiające w stosunku do zeszłorocznego. Przewyż- 
» ceny wyjiosila 5-8 tal. Nąby^ami byli,.po «jększój części 
»udlarze z nad Renu. Targ skuiczony. F .? . .,w,s

?* > ?.5?*1'. < SflBfV wsAdin AitL -■ y*»-*' wOMlflti
— * Dląka. Berlin, 2 ezerwca. Maka p 

> kilo netto. 0 10'/,»—9,ł/„ talara nr. 0 i 9%—’,

(MchośjuL
13« V- »»»♦,» »•-* * *• f 

loei.g mieli S-S ąi. / -_ Sn». 14.
,j)o«j,g 1111,11-s-sgl. popcŁ -
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Poc^esnbi^fO - , W Sn. 14. I i »««Ił* - r|>* sol. , 4 m. ts.
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PJ12YBYLI DO POZNANIA "
£B iHJt yiąbi Í czerwca.' ,.r.

BAZAR lir. Żółtowski z Ka.lzewa, hr. Żółtowski z Nekli, Gzorl.a

WiaJuiHBsci giełdowe.
Cielił i poEuaù«l4is, 3 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano interesów.
Gieldw berllAak«, 2 czerwca 

Obrót na dsisiejaaéj giełdzie był jesz ze większy niż wczoraj
a kursa znowu wyższe.

Walory praskie: Dóbr, poiyczk. pstwa. (4,,,%) 99pł 
Poż. pstwa z r. 1869 (5%) 101*»« płac. Qbl. palw« (4VJ 82’/, 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 12 i płac.

List saet. : Zachód.-pruak. (3V,»/0) 75»/, płac, dto (4"/0) 
82’/, piso., dto (4%) 90 płac. Pozn. nowe (40/0) 87'/, płac. 
LWL rent. 1‘ozn. (4"o).88’/, pł*f. Prusk. ;4°|0) 89'/, żąd.

Walory zagranie«.: Austr. rent, sri r. (th,%) 56}—’, pic. 
Reut. papier. 14’/,%) 48*, płac. Losy s r. 1854 (4%) <8’/, płac. 
Losy kreutt. z r. 1858 94 płac. Loey z r. 1860., (3°/0) 83'/, 
płac. Losy s r. 1864 (4»/J 69 płeoono. Rosyjska potyczka 
prem. z roku 1?64 (5°' ) 126'/, płacono. Rosyjska - polsk.
obkg. skarb. (4%) 71 płacouo. Polsk. certii. Lit. A. p« 
300 złp. (51',) 93'/, płacono, oto cząstki po 500 zip. (4%) 
101 żądauo. Polsk. fi»ty zastawne 8 etn. w rs. (4° „) 70’|, 

i plac. Listy likw.,591., płacouo. Włoska poś. (5°/o)j 56%' płac.
Rumuńska poż (8%) 89% ląd- Rumuńskie oblig. kolej. (7'/«•/#) 

I 47’/, »łecoue Turecka pożycz. 45’/,—’/, płac. Amer, pożycz. 
I (9%) 97’/, plac. Akoye kolei zelaz. Kol. miud. 14P/,-2'/, plac.

Gal.-K*róta Ludwika 106’/, płacono Austryac. Francurk 
235% >/,—4j — 5% i.łnc Wnrsz.-witdeńsk 66 plac. Sanki itd 
custr. kredy, moh. 155% i —67,-6 płac, ‘’ozi.anskie prowinc. 
;t)8' , fłao. Szląsk. atow. bank. 14-/.I 1/3 płac. Cestyt hip-
lltlbuera i'/.O/Jk — tl'1 Hansem, ‘ł1',’/,) 94% plac. Hennel 
<4‘Go/o) — żąd Moiuiug. (4'/,u/0) — plac.

Kor« gotówki 1 pap. pień. hrUr. pruskie 113% »łac. hlr. 
*11% plac., «uwert, y 6. 24'/, płac Ł»p. 5. 11% płac, półimper 

>. 161/, pic., doli. 1. 1T pi. Złota w sztabach lunt. celny 464 
plac Srebrz funt celny 29, 26 płac Zagraniczne banko. 99% 
płacono Anatr-banku 82'/, płac Rosyjsk bankn. 81% łac.

Dyskonto banio we 4.

— ... ...------------------- .---- . X.' ^peí
kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. ptaroao. 
R ze p: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — Ul. üléj rze piew’y: 
per 100 kilo w miejscu 26 Ut żądauo; na inaj-czarwiec 
25’plac, czerwiec-lipiec 25'/, tal. żąd. Oléi lniany: per 
100 kilo w miejsca 8t taL Üléj skalny: per 100 kilo w miej, 
scu 14 tal., na maj-o»erw. 13’/,, maj-czerw. — ta) Okowita; 
per 100 litrów po 10% =10,000% w miiiąen bdz beczki 17 tal.
— sgr. płac., na rnśj—, czrw. i czerwiec-lipiec 16 tal. 20 - 
25,sgr., liniec-sierpień 17 tak 11—13 sgr., sierpień-wrzesień 17 
tal.' 12—14 sgr. płacono.)

CłlnlslK bydguwlsm, 2 czerwca.
Rszenica: 120 — 125 funt, mniéj lub więcej porosła

68—74 tal., 126—180 funt, zdrowa 77-81 tal. per 2125 funt, 
wagi celnej. Żyto: 120—124 funt. 47—48 tal. per 2000 lunt. 
wagi celnój. Groch: 44-48 tal. pr. .2250 funt, wagi celnój, 
uailepszy do gotowania wyićj płacono. U k owi ta: 15% 
talara.

Ciletdn wroelawslsa 2 czerwca, 
żyto: per 2000 lanL późniejsze termin» sttléj;' na czer­

wiec i czerwiec-lipiec 48 tal.; lipiec-sierpień 49’/, tal. płacono; 
sierpień-wrzesień 50’/, płacono % tal; żądano; wrzesień-pa- 
ździernik 51% Ulara płacono i żądano. Pszenica: na czerwiec 
73 talary żądano. Jęczmień: na czerwiec 44 talary żądano. 
Owies: na czerwiec 49% talara żądauo. Rzep: na czerwiec
— talarów. Olćj rzepiowy: bez zmiany; w miejscu 13’,, 
talara żądano; na caerwiec 13", talara ,żądauo; czerwiec-lipiec 
12*/, tal. płacono i żądano;' wrzesień-jniżdziernik 12'/, talara 
żądano. OkowitaL bez zmiany; per 100 litrów po 100% 
w miejsca 15%, talara żądano, 15*/,O tal. płacono; na czerwiec 
i czerwiec-lipiec 15’¡l0 talarajlipiec-aierpień 16'/, tal. żądano 
i płacouo; sierpień-wrzesień 16’|» tal ; wrzesień-październik 16% 
tal. płacono.

W tal. sgr. i feir. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów,
piękna średnia pośled.

O
S
o o

Na targu

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel praski

piękn. śr. pośled.
92^941110179-86 
92—93I9O8O—85 
63—6s 162 58-60 
51—55¡47 42-44
36—37135 33 — 34 4 28 — 4 20 _

tab •!! fu
6, 8 — 
6110 - 
418 — 
3’23 — 
4112 _ 
4 8-

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Korespo- denta ł a Berlina: Prosimy o nadesłanie adresu.

s
Dnia 1 czerwca zakończył w 

' Stochowie żywot swój doczesny •
filenaiens Sczaniecki,

o fczóm zawiadamia prżyjacińł i zna­
jomych . [3070.]

Familia

Ucziibi
do handlu żelaza i k'.rżani z odpowiednlewi 
wiadomościami rzkóírfeini potrzebuje sarazI. Bladalinski,

(3072) , -w Śremie,
i jj ''-rm“;
Kilkunsptu

itłr ■»«rt
c«eisa
u mnie

R
¡asi ntu-
Stsłe zâtrU-

Pozew publiczny.
Zona ekonoma Aleksego Webera Emilia 
Blawltrów obecnie w Lubcu, powiecie 

ictrkowskim, w Królestwie Polakiem, skar- 
fla przeciw swemu mężowi, ekonomowi 
.leksemu Weberowi, którego teraźniejsze 
liejsce pobytu niewiadome, o rozwód wsku- 
>k złośliwego opuszczenia.
Ekonom Aleksy Webeę zapozywa się 

rseto na termin > , f i# I jLJ
30 lipca 1811 r. 

przed południem o godzinie llój 
o rdpowiedzi na skargę i ustnój rozprawy 
rzed kolegium $ naszój sali posiedzeń wy 
mczonym pod przestrogą, że w razie nie 
awienia się, złośliwe opuszczenie za udo- 
odnione przyjęte, małżeństwo rozwiedzione 
on jako sam winny uznany zostanie. 
Gniezno, dnia 21 kwietnia 1871.

Królewski sąd powiatowy.
______________Wyoział I.________ [2506*]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Lis&ówkach pod No. 
położona, do Grzegorza Szekleldy i ło- 

iy jego Józefy należąca, która z objętością 
tórg 72,4» opłacie podatku gruntowego ule- 
s, podług ustalonego czystego przychodu 
a podatek z gruntu na 47 tal. 21 sgr. 7% 
« i na podatek budynkowy, z wartości u- 
ytku na 20 tal. podana, sprzedaną być ma 
’ celu przymusowego wykonania drogą sub- 
a*tacyi komecznćj w (3071).
’zwarteh dnia 3 września 

1». przed południem o 
gsodzluke 9

i lo alu konrsyi sądowój w Stęszewie 
Poznań, dnia 20 maja 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Hyli

s-nrwAłeA znajdzie
łtBenie. tlbi.lb i (i IRM*W p i l"><ł

Poznań, w czerwcu 1871. .Stefan Llcdke,
[3087] mistrz murarski.

Dnia 26 bm. jechałem z pauem pewnym 
narodowości polskiej z Głogowa koleją do 
Poznania a potóm z dworca Poznańskiego 
doróżką i zabr.iłem przez pomyłkę tegożkuferek mój mu zostawiwszy.

W celu odmiany przesłałem kuferek do 
Poznania, gdzie nieznajomy mi z nazwiska 
pan odebrać go raczy w zamian za swój 
własny. (.2992)

v. Varcnmin.

........... StiMarz4wenifc 4

ezelndzi k« tooiieUićj 
Walnr xébrnnTe
-x- —o '- »—»*-•• U-- •• "gimna-j

ez •» «rżeli
wieczora. 

[3O89|

na głównój siiii Jf budynku pogimnazyalnóm 
przy ulicy łpżdicMK!i:g.ę.7 w; 
dńia 8 su. b. ogodzinie 7 z

_____ Kursąa.

W jedaBm z miast prowin^ąlęych 
W. Ks. Poznańskiego zamierzają oez 
dzietni właściciele dla wygody sprze­
dać każdego czasu za 6000 tal. grunt 
swój, składający sig z murowanego 
domu mieszkalnego o 11 pokojach

to

160 frankfurtska
loterya miejska

ciągnienie I klasy 
dnia 19 i 39 czerwca rb.
Całe losy po 3 Ul. 13 sgr., połówki po 1 

tal. 22 sgr. i ćwiartki losów po 26 sgr. są 
do nabycia za awansem pocztowym lub za 
liczką pocztową z głównej kolekcji

H.P.L,Horwitzsyn
kolektora głównego,

Frankfurt nad Menem.
Plany i listy bezpłatnie. Akuratna i r»e 

tein* usługa. . i-B '■>»! [3073.}

komorach, stajen na 40 k oni, mu 
rowanćj kuźni wiebim śżpicnrzu, — 
na którym od lat wielo obok znacz­
nego handlu korzennego i szynku 
ąr./wadzono oberżą. Zaliczki potrzeba 
2000 tal., potćm 1 lipca 1871 r. 1000 
tał. a reszta wedle umowy po 5°|0- 
Bliższych szczegółów udziela, ekspedy 
cya anonsów Kaufmanu i Palmę 
w Poznaniu, gdzie i spis objgtego 
sprzedażą inwentarza wartości 700 
tal. przejrzany być moż

Dl* zuiiauL bhdoWli są tanio do nabycia 
ir. mojej fabryce przy ulicy św. Marciótkiój 
Nó. 72:

fl brnnin .’łskr^ydłowa,
3 tlrzwl dwuskrzydło­
wych, 3C Hztuk jedno- 
skrzydłoiAjcIi okien, 
kilka okiennic,

wszystko mocne i prawie nowe, z trwałem 
oknaiem, stosowne do wielkich budynków, 
ua s ichrze lub do gorzelni. [2993]

J. Krysiewicz.
Z powodau|)i*zi>i mięcia

sprzedają parasole 5B laską., 
Knsoutcas i parasolki
po znacznie zni­
żonych cenach.
Russak & Czapski

Złystełb S3. 18081], Bgneft 33.

Uniwersalne kotły parowe
do

prania bielizny.

B. Plewczyńska
»Se a • szanownéj publiczności swój g 

¡naiwnie urządzony XJ (2636)

Hôtel w Berlinie
Kocliatrawae Río. J

przy miernych cenach._____ '' ______ _

13035]

t* ierwHzy

wiedeński i pragski 
Bazar trzewików i butów

jako tóż wybornie leżące
gorsety

(3083) Wilhelmowska ulica 10.
~ i*r»gskie i wiedeńskie 
buty di» panów, kapelu­
sze dla panów i chłopców pilśniowe 
i słomkowe po nadzwyczaj ta­
ni eh cenach a [3082].

Russak & Czapski,
Rynek S3.______

w Krakowie regularuie dwa razy na miesią

Przy użyciu mydła i wody można 
za pomocą tego kotła w dniu jednym 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jćj ręką lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony
i wszystkie inne liorzy- 
ńci opłacają cały aparat już po kilko-

razowćm użyciu.
W W. Ks. Poznańskićm do nabycia przez

A. z Pawłowskich Kaufmanu,
Fabryka bielizny.

Poznań, Sapieżyński plac No. la.

Łłówne stowarzyszenie 
pogrzebowe.

Miejsce kolektora wakuje. Kandydaci mó- 
ący po polsku i po niemiecku i mojący 
ożyć kaucji 50 tal. zechcą, się zgłosić li- 
ownie do majstra stolarskiego Jtt/ttik« 
(rodowa ulica 12. (3076)
Poznań, dnia 1 czerwca 187L

Zarzły!. ________

Ntiucsffcielka Polka, uzdatniona
swoim zawodzie i mówiąca kilkoma języ* 

uni, poszukuje miejsca od 1 lipca w Księ- 
wie lub za granicą. Bliższych szczegółów 
Izieli eksoedycya Dziennika Poznańskiego.

(•3043)_______________

Une Anglaise
^3 forte sur le Piano ainsi que dans la 
igné française, le dessin et le chant, de ra­
don catholique, munie des meilleures re- 
mmandatious, désire se| placer par Mme. 
IfU/juHn, Bedln Lindeb 50. (3061)
JPassMM biegła w szyciu tak bialém 

‘k i frawiecczyźnie i wszelkich drobnych 
'botach, poszukuje miejsca do dworu od 
’• Jana M. d. poste restante Środa.

(3057)

Osiedliłem się w O«tr«*wle i przyj­
muję wszellie roboty z »»losów.

J. Jagodziński,
[3086.] _____  fry*yer.________■

Aukcya.
W poniedziałek dnia 5 mb. przed 

południem od 10 godziny sprzedawać będę 
publicznie z powodu odjazdu przy Sapie» 
iyóaklsu plaeu Ilfo. 3 na II piętrze 
mebla pańskie jako to: kaisopT, 
fet, «żuły do pisani«, ► raeeł«, 
wiotkie repozytorjum do książek, sprzęty 
gospodarskie itd. . JiZmuŁo [3080.]
Manhei

Od 1 kwietni* r. b. wychodsi 
pismo humorystjcine p.

Dwutygodnik ¡Ilustrowany bez illustracyi-
__ . H __mołiotliio w u àn i fi < 7A W’/Dftdki WSDÓłCZePisemko7o porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki współcze- 

ice z cahgo obszara ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozutriane
-«USi 456SS3Bi SSłoS P. w. twewj »«».)•

Ptt^dpłatrw W. Ks. PozBaóskićm i Piusach Zachodnich wynosi TOCZDIO
tylko 1 Ul. półrocznie 15 sgr, kwartalnie 7% sgr
Administracji Dscleuulkn Poinańskleso.

Prenumerata przyjmują się tylko mi cale kwettały
są jaszcze"w zapasie

Zachodnich wynosi
Nadsyłać ją można do 

Początkowe numera

Dnia wczorajszego w drodze z Suchego- 
u przybłąkat się Odebrać go
żna u Matncsyka
1 Bramka 12 w domu p. Mindykowskicgo, 

(3060)

mer, król, komisarz aukcyj.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w gotówce w 
Środę, dnia 7 czerwca przed południem 
od 9? godziny przy Pół Wlejtklćj nl. 16 b 
rozmaito meble,] j »ko to: «»«{Zr »*£?.“•“ 
«1«, kanapy, awlereladlu, lóiks, 
ssary da j rseesy itd., dalój
ry, bieliznę, pośielel, jakojóż 
sprzęty damowel gospodarskie

1 łjjgodzi *ie dobry forteitd., o
plan mahoniowy.
llyelslewskl, k»ml

L3O58J 
komisarz aukcyjny

Interes budowlowy
dla wynalezionych przez Benona Schneider i patentowanych

pieców do wypalania cegieł i wapna
Benona Schneider & E. Bttrkner, Berlin,

1___ l...wnlra .»li/.OFryderykowska ulic* 52/53, 
podejmuje się zakładania nowych, urządzenia starych pieców do wjpalania cogiej wa­
pna, gipsu, cementu i towarów z gliny, jako zakładania całych cegielni, cegnlu 
wypalania wapna i cementu ze wszystkiemi urządzeniami.

Na łaskawe zapytania przesyłają tię prospekty z rysunkami.. r«i7 i
Technicy budowniczy, chcący przyjąć ajentury, mogą się zgłosić. [»o -1

Reno Schneider, E. Burkner,
architekt i majster murarski. król, inspektor budowniczy.

Okna z lanego i kutego żelaza, meble ogro­
dowe, szafy do lodów najnowszej konstrukcji 
we wszelkich rozmiarach, jako tćż doniczki do mleka z mo- 
cnéj blachy zelaznój, cyną polewane poleca

S. J. Auertoach,
(3078)  Pozpbèoawsq*

M. Bergiem Æ Comp.
Tapissiers & Décorateurs,

Berlin,

91. Leipzigerstrasse 91.
des maisons françaises les plus renommées, pour la fabrication 

de meubles.

de Marqueterie, imitation de bois d’ébène, acajou & meubles 
de fantaisie,

en tous genres. (2772)
Des Salons complets sont en montre.



Do mego składu' nadeszły znów tmj- 
noirute knpeluitto w Bazarze.

(3OS4) JB. Jakaaboara/na.
Z dniem 6 czerwca
• * ' otwieram

Najnowsze
l>pzez wyMukl rząil guaran- 

tonane wlelUle

losowanie pieniędzy
rozpoczyna się zjdniem 81 eier 
„ra rb. i kończy się w listopadzie 
W czasie tym zapadnie w siedmiu 
oddziałach decyzya co do następąją 
rych pomitdzy innemi wygranych gló 
wnych: (.2592)
najwyższa wygrana ev.

250,000 tal.
150,000, 100,000,50 000,40,000, 
25,000, 2 po 20,000.3 po 15,000 
3 po 12,000 1 na 11,000, 3 po 
10,000, 4 po .8000, 5 po 6000, 
11 po 5000, 2 po 4000,27 po 
3000, 10G po 2000, 6 po 1500 
5 po 1200, 156 po 1000, 206 po 
500, 303 po 200 tal itd. a naj­
mniejsza wygrana pokrywa wsta­
wkę.

Wiele Już I marznę wy- 
grane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiero 
IS marrn r. z «»Jwyisią »7- 
zrnna 158,000 mara eayll 
60,SOU (»1. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do opól- 
n«xw * azrzęsnegu udziału, 
bony oryginał«) (nie promesy) 
do ciągnieniu na dzeń 21 czerwca jak 
urzędowo postanowiono, mam w naj 
większym wyborze numerów w zapa- 
s e a sprzeiiaję */, lony wrygjl» 
•>»lite no 8 tal-, ’/> po I tal., 
>/4 po 15 nger. Stużde w go- 
tó»kę zaopatrzone zlecenie, choćby jak 
najmniejsze wykonuje się »hura- 
tnle a dla łatwiejszego przeslania.nale- 
znośei można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonóm ciągnie­
niu przesyłam iiatyel«nłł«at ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzędową listę wygranych.

J. Dainniaiui,
dom bankowy i handlowy

llantburff.
itrMiiiiiiiiiiiiwi rtiwnw

Dó I klasy Prusk. loteiyi sy udział 
’/, 8 tal., V. 4 tal., ’/» 2 tal, V„ i tal,'O,, 
15 sgr. S. Basch, Berlin, Molkenmarkt 14. 

i 2931)

rozsyła lo

Oby podano szczęściu 
rękę!

350,000
Mark,

w pomyślnym przypadku jako wygram, 
najwyższą podąjc nu J n>.w sza w lel­
ka loterya pieniężna, która 
przez rz«y*l wyeoUł potwler- 
•Izottj) i gwarantowaną została

K rzystne ułożenie nowego placu 
jest tego rodzaju, że w przebiegu kilku 
miesięcy przez 7 1 sowań zapaść musi 
pewna decyzya we względzie 84,901) 
wysranych, pomiędzy ktoremi 
znajdują się wygrane główne ewentu 
alnie M. Crt.
250.000, specyalnie zaś 150,000, 
100,(100, 50,000, 40,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 
8000. 6000, 5000, 3000, 105 
razy 20)0, 156 razy 1000, 206 
razy 500, 11,600 razy 110 itd.

Najbliższe pier.sze ciągnienie wy­
granych tej wielkiej przez rząd gwa­
rantowanej loteryi pieniędzy ustano­
wione jest rządownie i odbędzie się
już d. 21 czerwca 1871
-esztuie zaś dó riiśj 

1 cały los orygiu. tylko tal. 2.
1 P6ł .. »- -
1 ćwiartka,, ,, ,, -!-• sgr. lo,

/a przesianiem należytośol, zaliczką 
lub awansem. ¡2896]

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Po zamówień dodają się potrzebne 
piany urzędowe bezpłatnie a po.Kfcżdćm 
ciągnieniu przesy łamy nasz»m intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratuie pod gwarancyą pań 
twa a uskutecznioną być przez,, 

bezpośrednią przesyłkę lub na żąda, 
nie interesentów przez nasze związgi 
we wszystkich większych miastach Nią, 
mieć. —

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znaczuemi wy- 
granemt 3 razy pierwsze wygrane 
główno W 3 ciągnieniach wedle nrsę- 
do .ych dowodów i sami rakowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiém na najrzetelnlejszéj 
podstawie opierającćm się przedsię- 
Wz.ięeio 'można o--. obnie .bar­
dzo żywego i pwwnoódą spod« zwać się 
udziału, dla cu. 6o urra»za s.ę, any 
z powodu bllzaiege ciągnienia prze- 
syiario 'wszys.kie zlecenia jait najry- 
cüiej wpr.st uu
S. Stemdecter & Comp„

dom bankowy i wekslowy

kupno ¡i rzedaZ wszystkich* rodzajów 
jobligatyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losow pożyczkowych.
I’. 8. Dziękujemy «a I ulej» 

szém za* obazywaiie mam 
dut<)<l zaul.tnie « zaprMMę 
jąc przy pozj.oezęelu i»«WC- 
gO lutuiwanl» «I» UdSKlttłu, 
«tarad w»ę I ñutía) będzie­
my, »by przez akuriiłeą 
zanMie.« > rzetelni} usługę z»- 
uuouiulć .mszytn »K»a»t»»)T: 
uyelt interezeutoiw.

Pouyżsl. : >

Dla piekarzy
polecam wyborne illSy SZBIHO“ 
tOWC natío lieców (30z9)

A, Krzyżanowski.
-

skład jrulow ubiorów
(konfe^cyi dla dam)

przyjmując zarazem wszelkie w téj gałęzi zamówienia. (3068),

A. Przystanowska,
ulica Wilbelmowska 18, vis-à-vis hotelu Francuskiego.

K3C

besorgt

Annoncen-Expedition
II. Âlhrerht

Od 1 lipca do 1 października jest 
do wynajęcia, najednéj z pierw- 

anyc’szorzędnych ulic miasta, mie­
szkanie' o 4 pokojach za
cene 40 talarów- ggftgg- ,
gółów dowiedzieć się można w mie­
szkaniu pułkownika Callier, ulica ' 
Berlińska No. 14. (2399)

Świeżą przesyłkę Inaoaia 
••negro otrzyma! i po-j. Aeukircli.
(3077)

ASTMY
Wieś Karmin ffill

Berlin, 74 Friedrichsstrasse 74,
Inserate für alle Zelt»- wen, Fach-Journale,

Cotirfebüelier und Drueharhrll'leH bei prom­
pter und billigster Med lent) lag.

Obok istn tją ego tu w miejscu ban du mego towarów kolo-
oittlnyehą win, cyjęiir, herhnly 1 łakoci otworzyłem na 
dniu 1 czerwca r. b. osobno w przyległym lokalu

ii i wszelkie« ¿doń 
przynależnych przedmiotów.

Dziękując wszystkim dotychczasowym odbiorcom moim za udzielone 
mi łaskawe zaufanie polecani takowym jak i całćj okolicy nowe to przed­
sięwzięcie moje do łaskawego uwzględnienia.

Śrem, w czerwcu 1871, Z uszanowaniem uniżony

J. RSadaliński.
SSW.V.W.V.VÜÏ

■ Upiększenie skóry przez 
eksterna słodowe.

H
i

Do liwerenta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.

Cygara
Harmonia po 15 tal. 

poleca ^VvVł(3O71M

T, Luziński.
miasteczko.

W «Krwdzte Ntrzclceklm dła nie­
pogody w czasie Zielonych Świątek, zabawa 
z koncertem nie w niedzielę lańz w 
uledzlałek się zakończy;

po-

Zarząd
giełdy strzeleckiej

[rO74.)' _______ hamlńwUI.
Chorych przyjmuję od 8—^9 i 

od 3—5 godziny. " (30$3.)

Dr Batkowski,
plac Wilhelmowski 16. ,

Ku uwadze!
Niniejs/ńm donoszę szanownćj pu­

bliczności uniżenie, że od dnia dzisiej- 
siego kąpiel« parowe we wto­
rek. czwartek i sobotę dopiero 0 go­
dzinie '/26 po południu rozpoczynać 
się będą, osobne, parowe kąpiele każ- 
dój godziny; ciepłe kąpiele każdego 
c;^sń.' [3079].

Lasiewicz,
Grobla No. 3c.

0
I

Darmstadt, 15 grudnia 1870. Proszę o większą, I 
partyą pańskiego niezrównanego stodowo-ziołowego my- bb 
dła toaletowego. Zapas mój niezadługo się skończy. ■■
Mydło to działa tak wybornie na skórę gj 
i jest dla mnie tak pożądanera, że rie

Ichętniebym się obywała bez niego. Jene­
rałów» ż baronów llillcr von („iirtringen

I Wittich.
Skład główny w Poznaniu u

i 
1

jest pod korzystnemi warunt 
m tychmiast do nabycia. (3q,J

Stanisław Sczaniecfci
Duszność, chry ka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użycia Ku­
rę ł. autinstniaty rzuy eh 
P- 4źer«#ł<etłr«, 19 me de la Monnaie 
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznaniu w »ptece Dr. 
Stankiewicza.

500 do 1000 morgów
-.Poszukuje «ię kopna ląb dzierż»», 

lipca r. b. dobrej ziemi w W. Ks. p ' 
skińm. Ktoby miał zsmiar sprzedani* 
wydzierżawienia majątku niech ai« .)------------------------- ------- ------
pod adresem JB. B. SVo 44 franci,1
rest. Tírcclnse» pod Kęprnm. "[jjj

p»>'

V -ii1'

(3063)
iiiiici

ner, Rynek 91 i SFrewsel i &p.. Wrocław­
ska ul., skład uboczny u J. 
w Nakle, u «f. SJiwinsoftiłti v Bydgosz­
czy, u yf. BBofJ baa firci, w Nowymtomyślu, H 
u SB. Ca»»rfeia w Śremie, u wdowy Bierty H2| 
Binns w Książu, u ¡chała Siadł w Swa- St 
rzędzu, u ekśpedyenta pocztyffii.ąc/j/£C w Boi ku i j||
u dBarcasa iSitLoa-s/deyo w Czerniejewie. g

Wody mineralne świeże
.Adelheidsquelle, Bilin, Eger Frm a i Salz, 

Ems Kessel i Kraenchcs, Homburg, Iwo­
nicz, Karlsbad Mühl i Schloss, Kissiugrn 
Rakoczy Kreuzuach Lippspring, Marieuhad 
Kreu*, Pyrmont, Silibrurio, Schwalhach 
Stahl i tVein, Selte-s, Soden No 3i4, Weil- 
bach, Wildungen, także Wody gorżkte: 
Friedrichshall, Hutiyady, Pü Ina, Saidschütx, 
i solo Melassowe do kąpieli poleca (.2937)

ti. Jagielski,n,Łz. 5

Ultt rltrpiąei/clt (2940)

na rupturę.
iflaat1 na riłpliieę fei. BUurr 

ztnrgfrra w HrrlMau, Szw aj.
carya, zaUużyła sobie z powodu swój 
aybornój skąteizności w rupturach i 
hemoroidach za wielokrotne dziękczy­
nienia. Liczne świadectwa potwier­
dzają zupełne ervf**<**<*nf« 
uawet w
IMillMct». Na trankoware zapy­
tania przesyła 8’ę bezpłatnie przepis 
użyc a.,.J-j De nabycia w garnkach po 
1 tal. 20 jSgtłr tak od »ynala/cy jak i 
od 4. frAnt/irm znr Lówenapo- 
theke, Jeruaalemerstr. 16 w £frr- 
iittie, Slutniern i .llnlirn, 
Uchttiiędelnake 55 w If roe/rnrln ■

..Pi

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
KłkWgium, kawaler, posiadający 10 io-

letnią praktykę gospodarską i mogący za 
rząitiać ósdbnemi folwarkami. poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. Bliższa wiado 
mość a zarządu gospodarczego w tiodorowie 
pod [3051]

Dom. ¡Ylyt^t ki pod Wrze­
śnią pottzebuje od ś'w< Jana t. b. 
pisarza gospodarczego
Osobiste' przedstawienie kouieczne.

SiLu': 12979)

N wieże w ml y nłinera I ne,
nalewu 1871 raku nadeszły znowu wszyst­
kie a szanownym,, wody mineralne pijącym 
oddaję do uj spozycyi ogród mój do ppze-
chalzk., jQr flfanKiewiCZ

(2$6Ś/.<!I~‘ł: " '■ ..................... r t—
1

Wilhetmowąka ul.'Í*¿

Wód mineralnych
wszelkich gatuoków nowe przesyłki nadcho­
dzą co tydzień dj (2056’;

apteki Elsnera.

w Dr. Sioughtona
o«- Elixir de Sellerie

as a ■ ■ ■ E.M ®“■SUM ■ a « ■ ■ JB_■ ■ ■ JUKS
w Górnym Szląsku.

Sezon otworzony od dnia 15 maja rb
Zamówienia pomieszkaj), jako też zlecenia na skoncentrowane żoły i wod ■

cia przesyłać należy do ImktieUeyl
■ do pi 
i 27751.

ROB BOïVEâU LATFEGTEbR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie-

iMd ' ‘ *“dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, Jeat bnrtlzo 
sijuteezny w Hbrolulirznyrb sliabożelttrli, silnych bolcśełttrh 
» czuaie porodu, uporczywych liMznJach, wyrzutach Mylllity 
eznych, ¿wierzbie, zaduw niwuynt reumsttyznale, wyaypre u ko­
biet w wieku hrytyczne<o rzejśeli,., unbrzmieniu grurzolów 
rliorohncii zarożliwyrh nowych bib zadawnionych bardzo upór 
eży wy eh.

SHF~~ Dostać można w Warszawie w skłkdaeb rrfRteryałów aptecznych pp. Galiego 
Splefesa-.i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redjka. 
We-Łwowie w- aptece p. P. Mikolascha. Wj Brodach w aptekach pp, Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poz naniu w aptece dra Klanktewiozą. WBo- 
rioszaiiaełi w aptece p. Schmeltz. ••(> . j 1 - s ’ ; \ Z/ JJ tii) '

¿KT Skład główny w Par yźu przy ulicy Richer ’Nr- 12, u pana Giraudeau de 
< GervaP. J 71118 ,Sw0b | >lłlll fiT(1805).

___  à lą Vanille
fitaanesny nnder likier 
.7 i 7 - atolnwy. ()< >;c

Najpewniejszy środek przeciw im- □a, potencji.
Brayjettittie draimiqey

arytyw ogó' eliksiru żto.onego ii. 
uajostituirjsaéj kou. eut racy) selerów 
w połączeniu z jn: orni współdziałają- 
cemi wegctabilianr, na cą.y organizm, 
miauowicia na ttyna'iut' ataocao- 

i ^Moavy wjfwołał u. wielu 
OWi, lyslicJ 0!Ób obu płci w.łjw uajtna-' 
**““■ -lienniejeeÿ. ai~

'n Htęz/tti i yt‘/taiu wracają, 
przy użyciu tego eliksiru nawet u 
nnjuhirttyelt natib, cze-ó 
dowodem niezliczone uznania. (iCena, 
butelki wraz » przepisów nzyc a, ob­
jaśniającym to araayatłio bti-^i 
iéj tal. 1, •, butelki la »gr. Do 
nahycia ba tg»lqa/t i Bratay 
u importera U Kt, Bocbnaatan 
Wrocław, Büttuerstrasse 7. Skunł 
jeoeralny dla obwodów rejeneyjnÿcüj 
imznanzkiego j bydgoskiego u panów 
Braci niethe w Poxaaa- 
taiaa. Skład jeuerulny na Bcrniaa: 
t BtarcMq brnaadetabaarg- 
aką u pana A. Goldfrcaad w 
berduie, Gherwasserstrassi lą», skład 
jenéfaluy na Uoaaabaarg, Mto- 
nę i UtUairik- - otaaifyaa 
u panów łnyMroaaai Btoc/e 
Hamburg Nehe;watł 31. ( 3O3GJ

a«-

as.

jyati-

Machiny do szycia

Ml

w w ielkim wyborze
OTteuIii iii :

Uskladji. 
hambnrgsko -atne- 

,. ..e rykańskiego towa-
mwd iigzć rzyslw* ońl ?

. S.ÇHMIDT
Pik

- f

nfiifrwW

MBMMU

i prac sapiez; 
U0.i?a'

AtZ Pawłowskich Kaufmann,
fabryka bielizny. zsni - yx

—
dcacionkanüíLudwikaiMeríbacha vFonaain.

r»*!

•»'ii

Folwark,
200 morgów dobrćj ziemi obejmą;, 
z obszernym pokładem torfu, dobri 
budynkami gospodarcze roi, doiaj 
mieszkalnym murowanym, tuż 
szosie średzko-śreinskićj, ’/,
Środy położony,, z jak najlepszym 
siewem zimowym i jarzynnym, t 
natychmiast z wolnćj ręki do sp 
dania, z inwentarzem lab bez ¡j, 
tarza, za zaliczeniem na cenę kat*, 
tal. 5000 O bliższych warunfcul . 
dowiedzieć się można u właści^ 
tćjźe nieruchomości VllkołUk :'u'"

’ Petkoa?

czon

KoKnhgkiegu
Środą.

Dobra wiejskie
każdój -żądanój wielkości w 
Księstwie Poznaiiskiem dobrze pą 
łożone, wskazuje do korzystny 
nabycia (-2796)

Gerson Jarcrld,
Magazynowa ul. 15 w Poznania

Biaafa uoipoitnrcsy, bezżeuuy 
pracujący sześć lut w tym zawodzić, zao 
patrzóhy w dobre świadectWśj pdsźukńje od 
1 lipca' rb. miejscu. Bliższa wiadum* ść w 
ekspedycji Dzień. Pozn. (3058)

Oggror/nOk, obu językami Krujowewj 
mówiący, szuka od ś v. Jpua umieszcz ioją 
jako ogrodnik a zaruzei»' Juko
Jest on bezżenny i zaopatrzony w dobre 
świadectwa. La-k. < fer y iob No. tO5 oSj 
Ą. poste rest. Strzałkowo. . (3069)

A BE

Na bydgoski turg na konie dniu 9 
przybędę z transportem angielskich i tt. 
klt-mburgsltich wierzchów, ów i cugowców,

, Kruln z Poznania. '

Kursa dla techników 
gorzelniczych

lozpoczną »lę.Moięm 3 CKeraara r. li. 
(w żSIi glównćj stirego gimuazyum przy uT 
Jezutck-ój) Zgłoszenia przyjmuje i bliżgzi 
s/.czeg. ł_. ud-iela ' ' 13039,

a^Jnrdield,
dyrektor i technik, gorzełuiczy, ulica Pół 

godr. Wituskiego.

Liwerauci bydła
. - j...... u-JkW'1-

wiejska No. 13 u Wg

Pupilarnie zabezpieczone hi“ 
poleli i każde f wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko 
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Jó7ef Kadziejewsk:
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

A.Pąnnenborg syn.
w Wiener wFryzyi wschodniej 

po ecg.ją się do liwerowania łtyrlła rn 
ay holfniiertlilei iifacłtndnio- 
frysyjahiej jako to:
buhajów, krów, jałowic i 

7 - 8ffliesięc2D. cieląt.
Do przyireowania zamówień będą' takowi 

podczas tegorocznego targu n \ wełnę mie- 
•zltać w 4*o«n»MÓM w/10/e/M My 
littaft. I"O62|.

.JPlocaarMe
giignęsr ® k o m a c e,

ii smp (» ejliłidrem 5« cnie sæeroîii»
z aajnawszemi ulepszeniami, przez
ate odznace.s\j4 MÇ lekkim chodem, m

(».jpjlhtdreBi 59 cale szerokim)
eo tnko- 

.wielką do-
•kottolosela I czystym omlotem przed wBzyst- 
kiemi Innemi młockarniami maneżowemi i 
łattre tćż do przenoszenia, dostawia lejar- 
nla żeaaziś i fabryka Bhaehli^^ajgoą bfiz (3066)

tl. liesMisa w Wrocławiu.

tych Panów, którzy nam wełny swe na jarmark po- 
by z odstawą ile możności się pospieszyli,

* i i»n-iroji - ■ -
znański zdeklarowali, ażeby z odstawą i 
bv nawał odstaw w dniu ostatnim 10 <czerwca,
zbytecznie Ustawienia i uporządkowania wełny.

nie utrudnił nam 
(3050)-

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

e oz Parowe
' •

L
Clay tona < Shuttle ^ort, Lincoln (Anglia)

poleca (3065)

J. Kemna, Wrocław,
lejarnia i iubryka machin.

hI«»s

-------------- atlnglll' ** «Hm16 sztuk młodych do ifazpłodu zdatnych buhajów pełnój krw
wpejkiiy ąmatert^msk)6j rasy,^,4,jSztpki^rMj^Btarcf-Bojanowskiój,

2 sztuki jednorocznych kiernozów rasy Suffolk i,
6 sztuk prośnych maciór rasy Essex i Yorkshire, 
4 sztuki Oxfordshire,

sztuki Southdown i 1 tryków 
sztuki Ham8hiredown ¡ ’

są w Poznnnlu od 9¿ez«rtvea po południu w Reitera hotelu do sprzedauiś.
Nletątkowo, dnia 1 czerwca 1871. |3064J

* jbcttńBMunu.
---- ----------- -------- ------------ —........... - —

t 7 ' / '» jr s i t? t •» é i h i*.. ? .J r. y .s .
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